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DO ROZHOWOROW W PAN MUN JOM 


POWŚCIĄGLIWA OCENA W WASZYNGTONIE 


Waszyngton (A. P.) — W kołach oficjalnych z ostrożnością 
oceńia się odpowiedź premiera Półn. Korei i dowódcy wojsk 
chińskich na Korei, wyrażającą zgodę na wymianę rannych i chorych 
jeńców oraz proponującą bezwłoczne wznowienie rokowań o zawie- 


szenie broni w Pan Mun Jom. 


Departament Słanu stwierdził, 
że zgodę komunistów uważa za 
„(bezwarunkowe przyjęcie" propo 
zycji z 22 bm. wystosowanej przez 
ha za pośrednictwem gen. Clar 

a. 

Propozycja ta wyraźnie powo- 
łuje się na art. 109 konwencji Ge 
newskiej, który przewiduje repa- 
triację rannych i chorych jeńców, 
o ile stan zdrowia zezwala na trans 
port i o ile godzą się oni na wy- 
mianę. Ten moment swobodnej 


| 
ZGON 
WYBITNEGO DZIAŁACZA 
POLONII PARYSKIEJ 


Śp. Feliks Mikołajczak 


Nieubłagana śmierć wyrwała z 
grona wolnych Polaków we Fran- 
cji wybitnego człowieka, w pełni 
sił, Dnia 29 marca br. zmarł w 
Paryżu w wyniku ciężkiej choro- 
by, po operacji, której musiał pod- 
dać się przed dwoma miesiącami, 
śp. FELIKS MIKOŁAJCZAK, se- 
kretarz polskiej sekcji w chrześci- 
jańskiej centrali syndykalnej 
C.F.T.C., zasłużony żołnierz pol- 
skiego Ruchu Oporu we Francji w 
czasie wojny, harcmistrz | długo. 
letni członek Zarządu Głównego 
Związku Harcerstwa Polskiego we 
Francji, członęk Zarządu Polskie- 
go Związku byłych  Deportowa- 
nych | Więżniów Politycznych we 
Francji, odznaczony „Croix de 
Querre’, polskim Srebrnym Krzy: 
żem Zasługi i Srebrnym Medalem 
Polskiej Misji Katolickiej w Pa- 
ryżu, przeżywszy 42 lata. Jako 
znawca spraw syndykalnych śp. 
F. Mikołajczyk był cenionym 
współpracownikiem „Słowa Pol- 
skiego". 

Cześć Jego pamięci ! 

Pogrzeb śp. Feliksa Mikołajcza- 
jka odbędzie się we wtorek, 31-go 
marca br. z kościoła St. Augustin 
(place St. Augustin) o godz. 8,45 
na cmentarz Montparnasse. 


ODWRóT OD KOŁCHOZÓW 
W JUGOSŁAWII 


Split (A.P.) — W Jugosławii 


wyszedł dekret, pozwalający 
włościanom na wolny wybór 
pomiędzy dotychczasową pra- 
cą w gospodarstwie kolektyw- 
nym lub przejściem z powro- 
tem na gospodarkę prywatną. 
Włościanie, którzy wystąpią z 
kołchozu, otrzymają zwrot zie- 
mi, wniesionej swego czasu, 
lub gdyby to miało kołchozowi 
zaszkodzić, odszkodowanie w 
innych gruntach. W przyszłoś- 
ci przystąpienie do 
polegać będzie na zawarciu 3- 
letniego kontraktu. 

Dekret jest niewątpliwie zwy 
cięstwem włościan, walczących 
przeciw kolektywizacji ziemi, 
a równocześnie zasadniczym u- 
stępstwem reżymu w dziedzinie 
kontroli nad gospodarką naro- 
dową. 

ZAMACH STANU 
W GWATEMALI * 


Gwatemala (A. P.) — Armia 
dała do wiadomości, że oficerowie 
garnizonu Baja zbunłowali się, lecz 
po 18%-tu godzinach porządek został 
przywrócony. Pułkownik Diaz, szef 
sztabu armii gwatemalskiej podał do 
wiadomości, że trzystu żołnierzy, któ- 
rzy zaatakowali dowództwo wojsko- 
we w Salama wzięło do niewoli ko. 
mendanta placu i jego syna, członka 
kongresu i wiele innych osobistości. 
Szereg mostów zostało zniszczonych, 
a na ulicach wzniesiono barykady, 
Zmobilizowane z rejonu Koban od- 
działy wojskowe zdobyły miasto i za- 
prowadziły porządek. Dwu żołnierzy 
zostało zabitych, kilkunastu rannych, 


ZWŁOKI KRÓLOWEJ MARY 


kołchozu | 


po- | 


t 


decyzji jeńców szczególnie pod- 
kreśla komunikat Departamentu 
Stanu, zaznaczając, że wymiana 
jeńców i chorych jest sprawą nie- 
zależną od podjecia dalszych ro- 
kowań o zawieszenie broni, które 
— jak wiadomo — rozbiły się na 
ile sprzeczności dwóch tez : do- 
browolnej i przymusowej repatria- 
cji. 


Również sekretarz stanu Dulles 
w swym oświadczeniu wyraził po- 
ogląd, że odpowiedż komunistycz 
na oznacza bezwarunkowe przyję 
cie propozycji. 


W ONZ — NOWE NADZIEJE 

Nowy Jork (A. P.), — Wiekszość 
dyplomatów zachodnich w O. N. Z. 
uważa odpowiedź komunistów w 
sprawie wymiany chorych i ran- 
nych jeńców za wiadomość bardzo 
pomyślną i mogącą być wstępem 
do ogólnego załatwienia sprawy jeń- 


ców, Ambasador sowiecki w Wa- 
szyngtonie,  Zarubin oświadczył: 


„Moim zdaniem jest to bardzo do- 
bra wiadomość”. Nie mniej sprawa 
wyjaśni się dopiero, gdy zabierze 
glos Wyszyński. Możliwe, że przy- 
wiózł on nowe instrukcje i wysunie 
nowe propozycje celem zakończenia 
konfliktu koreańskiego, 


JESZCZE NIE WIADOMO, O CO 


ZNÓW CHODZI KREMLOWI 


Waszyngton (A. P.). — Według da- 
nyoh wojskowych, w północnej Ko- 
rei znajduje się 2.316 jeńców amery- 
kańskich, według danych Departa- 
mentu Stanu — 3.100. Niezależnie od 
tego 9.061 żołnierzy amerykańskich 
zaginęło i część ich również powin- 
na znajdować się w niewoli, Nato- 
miast komuniści twierdzą, że mają 
13.000 jeńców sojuszniczych, w tym 
tylko 3.000 Amerykanów. Liczba jeń- 
ców komunistycznych w południowej 
Korei wynosi 132.000, Ile wśród nich 
podlegałoby wymianie nie wia- 
domo. 

Polityczne koła Waszyngtonu nle 
wykluczają, że zarówno rządowi 80- 
wieckiemu jak chińskiemu zależy na 
rozwiązaniu sprawy koreańskiej, ale 


POŻAR SANATORIUM 
NA FLORYDZIE 
33 CHORYCH SPALIŁO SIĘ 
ŻYWCEM 


Largo (Floryda) (A.P.) — W 
sanatorium w Largo wybuchł wczes 
nym rankiem pożar, który w bar- 
-dzo szybkim czasie zniszczył dosz 
czętnie cały budynek. Z 70 pac- 
jentów po większej części starców 
zaledwie 37 zdołano uratować. 

, Podczas pożaru działy się w zakła 
dzie dantejskie sceny, bo wielu 
chorych wskutek zapalenia się 
klatki schodowej i drzwi wejścio- 
wych nie mogło opuścić płonące- 
go budynku. Straż pożarna po dłu 
gim wysiłku ugasiła pożar, lecz z 
nowoczesnego gmachu pozostały 
tylko ruiny. W płomieniach zginę- 
ła również siostra szpiłalna, która 
próbowała ratować chorych. 


AMERYKANIE ODZYSKALI 
UTRACONE WZGÓRZE NA KOREI 


Seul (A.P.) — Amerykańska 
piechota morska odzyskała po 
całonocnym przygotowaniu ar- 
tyleryjskim utracone wzgórze 
„Wegas”. Wkrótce potem arty- 
leria komunistyczna znów roz- 
poczęła ostrzeliwanie wzgórzu, 
podczas gdy koncentracja od- 
działów komunistycznych do 


ZŁOŻONE w KAPLICY WINDSORU 


Londyn (A. P.) — Zwłoki królowej Mary przeniesione zostały z 
pałacu Marlborough do Westminsteru, do starej normańskiej hali. 


Tłumy  londyńczyków 


przewinęły 


się przed trumną, umiesz- 


czoną na tym samym kałafalku, na którym 11 miesięcy temu spo- 


czywało ciało Jerzego VI. 


Podczas przenoszenia zwłek do 
Westminsteru za trumną kroczyło 
4 książąt: Ks. Edynburga, Windso 
ru, Gloucester i Kentu. W chwilę 
później przybyła na miejsce kró- 
lowa Elżbieta wraz z królową mat- 
ką i księżniczką Małgorzatą, 

We wtorek o godzinie 11-ej 
zwłoki umieszczone zostały na 


miejscu wiecznego spoczynku w | 


kaplicy św. Jerzego na zamku 
Windsor. obok trumny króla Jerze 
go V. W pogrzebie wzięli udział 
prócz najbliższych członków ro- 
dziny królewskiej, królowa holen 
derska Juliana, król belgijski Bal- 
dwin, książę Feliks z Luksembur- 
ga i ks. Olaf Norweski. 


nie wykluczają też, że domagając slę , 
wznowienia rokowań rozejmowych, | 
pragną zyskać na czasie, zahamować, 
wysiłek zbrojeniowy sojuszników i 
wywołać wśród nich różnice zdań. 
Należy również uwzględnić taką' 
możliwość, że komuniści dażą rze-| 
czywiście do zakończenia wojny ko- | 
reańskiej, ale tylko w tym celu, by | 
móc podjąć na wielką skalę ofensy-, 
wę w Indochinach i przez nowy na-. 
cisk na Dalekim Wschodzie opóźnić, 
organizację armii europejskiej. 


|| 


Piękne zdjęcie lotnicze nowoczesnego ) 
„Eagle” o wyporności 36 tysięcy ton wykonane w czasie ostatnich 
wielkich manewrów morskich na Morzu Śródziemnym. R. 
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DOMYSŁY DYPLOMATÓW: 
GDYBY KREML PRZEWIDYWAŁ 
WOJNĘ, NIE WYDAWAŁBY AMNESTII 


Moskwa (A. P.) — Prasa so- 
wiecka szeroko omawia dekret o 
amnestii, nazywając go «dowo- 
dem wielkiej siły żywotnej ustroju 
sowieckiego i konsolidacji pań- 
stwa». Dalszym momentem, który 
umożliwił wydanie amnestii. jest 
«zwiększona czujność obywateli». 
«Prawda» podkreśla konieczność 
utrzymania dyscypliny ogólnej i 
dyscypliny pracy. 


lotniskowca ` brytyjskiego 


Ottawa (A.P.) — Po zakończeniu rozmów w Waszyngtonie 
prem. Mayer, min. Bidault i min. Bourges-Maunaury przybyli 
do stolicy Kanady, aby odbyć szereg konferencji z premierem 


Saint-Laurent i ministrem spraw zagranicznych Kanady 


Les- 


ter Pearsonem. Ze względu na żałobę po królowej Mary u- 
roczystości i przyjęcia w Kanadzie mają charakter półoficjal- 


ny. 

Prem. Mayer złożył wieniec 
pod pomnikiem poległych żoł- 
nierzy kanadyjskich dla wyra- 
żenia wdzięczności Francji za 
pomoc armii kanadyjskiej w 
czasie drugiej wojny światowej 
Narady ministrów dotyczą ogól 


nej sytuacji politycznej, spra- 
wy dostarczenia broni i mate- 
riału wojskowego przez Kana- 
dę dla Francji w ramach koali- 
cji atlantyckiej oraz spraw eko 
nomicznyceh., 


USA uznają światową rolę Francji 


Waszyngton (A. P.). — Ogłoszony 
po 3-dniowych rozmowach dyploma 
tycznych wspólny komunikat fran- 
cusko - amerykański, zawiera m. 
in. następujące punkty. 

1. Ostatnie wypadki w Rosji sowiec 
kiej nie usunęły groźby, jaką slano- 
wi nadal połlityka koninnistyczna 
dla wolnego świata, 

2, Wojny toczące sią na Korei i w 
Indochinach są wzajernnie do siebie 


przeciwnatarcia została rozpró- 
szona ogniem sojuszniczej ar- 
tylerii. 

Oddziały chińskie zaatakowa 
ły wśród zadymki śnieżnej 
wzgórze „Christmas”, bronio- 
ne przez południowych Koreań 
czyków. Atak został odparty, 
przy czym komuniści pozosta- 
wili 60 zabitych i 10 rannych. 

Zdaniem gen. Tavlora, do- 
wódcy 8 armii na Korei. przewi 
dywać należy dalsze komunisty 
czne uderzenia lokalne, mające 
na celu skruszenie wysuniętych 
stanowisk sojuszniczych. 


KONFERENCJA 
BRYTYJSKO - SOWIECKA 
W BERLINIE 


Londyn (A. P.). — Zaodnie z pro- 
pozycją gen. Czujkowa, dzis, we wto- 
rek rozpocznie się w Berlinie konfe- 
rencja bry lyiaba - śowieOEin e suia 
Wie bezpieczeństwa powietrznego W 
Niemczech. Na czele delegacji bry- 
tyjskiej stoi Robert Foster, dowód- 
ca 2-ej lotniczej armii taktycznej. 
Rząd brytyjski pozosta je w tej spra- 
wie w stałym kontakcie z rządami 
amerykańskim i francuskim. 


zależne. Wynika z lego konieczność 
stałych narad i dvplomatychnych i 
wojskowych między dwoma rząda- 
nr. 

3, Gdyby, w razie zawarcia zawie- 
szenia broni na Korei, komunistycz- 
ny reżym chiński użył tego zawie- 
szenia broni dla wzmożenia naporu 
komunistycznego w innym miejscu 
na Dalekim Wschodzie (lo zn. w In- 
dochinach), oba rządy stwierdzają, 
że pociągnąłoby to za sobą poważne 
konsekwencje w sytuacji światowej. 

4. Rząd francuski zabroni przewo- 
zu na siatkach francuskich materia 
łów strategicznych da Chin komuni- 
stycznych oraz nie pozwoli na z80- 


DRUŻYNA CAMBRIDGE 
ZWYCIĘŻYŁA 
O OSIEM DŁUGOŚCI 


Londyn (A. P.). — Załoga uniwer- 
sytetu Cambridge wygrala 99-ty 
bieg wioślarski, odbywający się co- 
rocznie między załogami uniwersy- 
telów Cambridge i Oxford. Drużyna 
Cambridge wysunęła się na czolo po 
przebycin 160 metrów i od tego cza- 
su przodowała, by dobić da mety, 
pozostawiając drużynę Oxford o 0- 
šiem długości za sobą. 

Dotychczas drużyna uniwersytetu 
Cambridge zwyciężyla 54 razy, a 
Oxford 43 razy. 


cc maamaa amaaan 


Z wiezienia na Buiyrkacn zwol- 
niono na skutek amne:tii grupe 
kobiet. 

Zachodnie koła dyplomatyczne 
w Moskwie podkreślają, że wyda 
nie amnestii byłoby niemożliwe, 
gdyby rząd sowiecki przewidywał 
bliską wojne. 


Z PERSPEKTYWY LONDYNU 


Londyn (A. P). — Dekret o am- 
nestii uważają pewni dyplomaci bry 
tyjsey za dowód, iż Malenkow rzeczy 
wiście dąży do generalnego odpręże- 
nia, choć oczywiście nie jesl to do- 
vs jpy skecyea jący <bdrowgirn, celom: 
może być zdań cie ula nowego rządu 
popularności w masach sowieckich. 
Zasadniczo wewpęlrzna dyscyplina 
w ZSSR pozostaje w związku z gv- 
tuacją miodzynarodową i polityka w 
«ej dziedzinie może służyć za baro- 
metr. Tu warto przypomnieć, że 26 
maja 1947 r. zniesiono w ZSSR karę 
śmierci, by 13 stycznia 1950 wprowa- 
dzić ją ponownie dla „zdrajeńw, szpie 
gów i sabutażysłów”. W kilka mie- 
sięcy później nastąpiła agresja kọ- 
munistyczna na Korei, 

Oceniając sytuację, brytyjskie ko- 
la polityczne zauważają, że na razie 
przedmiolem przyjaznych gestów ze 
strony Kremla jest tylko Wielka Bry 
tania. Mogłoby tn wskazywać na 
chęć wykruszenia Wielkiej Brytanii 
z frontu zachodniego, ale gdyby na- 
wet lak było, nie znaczy to, że z tych 
gestów nie należy skorzystać, 


BILANS KATASTROFY 
W CONNEAUT : 
25 zabitych, 100 rannych 


Conneaut (Ohio) (A. P.). — Dwa 
pociągi pasażerskie wiozące 400 po- 
dróżnych wpadły na pociąg towaro- 
wy, który wykoleił się w pobliżu Con- 
neaut. Skutkiem katastrofy oba po- 
ciągi pasażerskie zostały rozbite | 12 
waonów wyskoczyło z szyn, 

Bezpośrednią przyczyną katastrofy 
była rura żelazna,która wypadła 
czwartego pociągu towarowego bieg- 
nącego po sąsiednim torze. 25 ludzi 
poniosło śmierć na miejscu a blisko 
100 zostało rannych, 


patrywanie w materiały  pędne 
statków, udających się do Chin Ko- 
munistycznych. 

5. Oba rządy uznają szybką konie- 
czność włączenia zbrojnego wysiłku 
Niemiec Zachodnich do obrony Eu- 
ropy i iak najszybszego utworzenia 
Furopejskiej Wspólnoty Obronnej. 
Sprawa Saary powinna być uregu- 
lowana jak najszybciej przez nada- 
nie temu terytorium „statutu” euro- 
ropejskiego”. 

6. Fakt, że Francja Wierze udział 
w Europejskiej Wspólnocie Obron- 
nej, nie zmiania jej pozycji jako mo 
caratwa o interesach światowych, 
tak, jak to uznała karta Narodów 
Zjednoczonych. 


Sprawy gospodarcze i finan- 
sowe oraz stosunek do OEGE 
będą przedmiotem dalszych na 
rad. 


Prasa światowa uważa Wy- 
nik rozmów  waszynugtońskich 


za względny sukces Francji, 
jakkolwiek cyfry finansowej 
pomocy wojskowej Stanów 


Zjedn. dla Francji będą ogśoszo 
ne nieci później. 
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Wilk śpiewa na wiosnę 


Coraz bardziej wygląda na 
fo, że uczniowie Stalina postano 
wili wmówić w polityków zachod- 
nich, że nie będą kontynuować 
zimnej wojny prowadzonej przez 
ich mistrza. 

Od chwili śmierci sowieckiego 
dyktatora mnożą się oświadcze- 
nia i gesty, których propagan- 
dowe znaczenie jest jedno: So- 
wiety nagle odczuwają przypływ 
«pokojowych» zamiarów. 

Zaczęło się od wielokrotne- 
| go odmieniania słowa <pokśj» 

we wszystkich przemówieniach 

pogrzebowych. Ostatecznie nie 
było to nic nowego, skoro 

Stalin słowem tym operował przy 

każdej okazji. Jednakże nawet 

jeśli dwóch robi to samo, nie jest 
to samo. Po mowach Malenko- 
wa, Berii i Mołotowa przyszły 
następne propozycje i obietni- 
ce. Radio sowieckie ścieniowało 
swą wrzaskliwą propagandę an- 
ły-samerykańską. W Rosji ogło- 
szono amnestię, która inaczej wy 
gląda w słowach a inaczej w rze- 
czywisłości ale na dyplomatów 
zachodnich wywarła wrażenie 
| «złagodzenia kursu» wewnętrz- 
nego. W Berlinie — na wniosek 
| sowiecki — rozpoczyna się konfe 
rencja brytyjsko-sowiecka na te- 
mat, w jaki sposób uniknąć na 
przyszłość «wypadków» lotni- 
| czych. Ostatnio zaś komuniści 
zgodzili się na wymianę chorych 
i rannych jeńców na Korei i ze 
| swej strony postawili propozycję 
| wznowienia niekończących -się 
rozmów  rozejmowych w Pan 
Mun Jom. 

Jak na Kreml, to porcja «dob 
rej woli» istotnie oszałamiająca. 

Rzecz chyba w tym, że polity- 
| ka sowiecka po śmierci Stalina 
| znalazła się w próżni. Wstrząs w 
Rosji musiał być znacznie więk- 
szy niż się na ogół na Zachodzie 
oceniało, Przecież oficjalny ko- 
munikat mówił o «panice». Woj 
na nerwów — mimo specjalnej 
propagandy ochronnej w samych 
Sowietach — odbijała się także 
i na ludności tego kraju, a co 
ważniejsze dla władców Kremla 
— na zespołach kierowniczych 
sowieckiej polityki. Te jednak 


liczyły ślepo na nerwy Stalina, 
na jego wytrwałość, doświadcze- 
nie i zimne wyrachowanie. Ma- 
lenkow oraz jego pomocnicy nie 
posiadają nawet części łego au- 
torytełu mistrza zimnej wojny. 
Autorytet ten chcą zdobyć i szu 
kają w tym celu pomocy... na 
Zachodzie. 

Wydaje się nam, że tylko tym 
należy tłumaczyć obecne mane- 
wry Kremla. Rosja Sowiecka jest | 
wielkim mocarstwem. Zapomina | 
się często, że w wielkich mocar- 
stwach — w odróżnieniu od 
państw mniejszych — polityka 
zagraniczna jest dyktowana wzglę 
dami na stosunki wewnętrzne, a 
nigdy odwrotnie. 

Nowi rządcy Rosji Sowieckiej 
chcą zyskać na czasie i na zna- 
czeniu. Chcą rozmów, chcą per- 
traktacji, chcą wykazać środowi- 
skom partyjnym, że i oni umieją 
wprowadzić chytrze «zgniły Za- 
chód» w ślepą uliczkę. Kazali 
zestrzelić kilka samolotów, by z 
góry udowodnić, iż przygotowa- 
ne propozycje nie były wyni- 
kiem słabości. 

U źródeł jednak tych mane- 
wrów — jak nam się zdaje — 
są wewnętrzne trudności sowiec- 
kie. Mamy zbyt mało informacji 
z tego zamknięłego świata, by je 
określić konkretnie. Wszakże za- 
równo otrąbiona amnestia jak i, 
zagadkowe ukłony pod adresem ` 
różnych mniejszości narodowych 
w Związku Sowieckim, jakie moż 
na było znależć w pierwszych o- 
świadczeniach Malenkowa, Berii, 
Mołotowa czy Susłowa są ozna- 
kami tej słabości. Wilk śpiewają- 
cy zachrypłym głosem liryczne 
trele słowicze — to zjawisko w 
każdym razie nienaturalne. 

Przyszłość okaże, w jakim 
stopniu nasze przypuszczenia są 
słuszne. Pocieszającym objawem 
jest, że w Waszyngtonie nie od- 
radza się łatwy entuzjazm i panu 
je powściągliwa ostrożność. By- 
łoby bowiem olbrzymim błę- 
dem, gdyby Zachód pomógł 


Malenkowowi w umocnieniu je- 
go pozycji w Sowietach. 


W. O. 


GEN. DE 
U 


Tunis (R. P.). — Po odbyciu kil- 
kudniowej podróży, po francuskiej 
Afryce Równikowej i Zachodniej, 
gen. de Gaulle przybył do Tunisu, 
gdzie złożył wizytę bejowi i general- 
nemu rezydentowi Francji p. de Hau- 
tecloque. W czasie wielkiego przy- 
jęcia w gmachu rezydencji, wydane- 
go na jego cześć, generał wygłosił 
krótkie przemówienie, poświęcone 
przyjaźni francusko - tunizyjskiej. 
W czasie wizyty u beja, władca Tu- 
nisu ofiarował generałowi i jego żo- 
nie dwa zegarki, jako prezenty. 

De Gaulle, który podróżuje w mun- 
durze generalskim, złożył wieniec na 


GAULLE 


BEJA TUNISU 


grobie Nieznanego Żofnierza, przyjął 
defiladę wojskową i udał się na cmen 
tarz w Takrouna, gdzie spoczywa kil- 
kuset żołnierzy Sił Francji Wolnej, 
poległych w bitwie pod Takrouna w 
1943 roku. 


WARUNEK IZRAELA 


Rząd Izraela, ratyfikując układ. 
z Zachodnimi Niemcami w sprawte 
odszkodowania za prześladowania 


hitlerowskie, skreślił z układu arty- 


kuł, przewidujący, że dostarczane Iz- 
raelowi towary niemieckie nie mogą 
ec do Izraela na statkach pod 
iagą niemiecką. 


W domu śmierci na Notting Hill 


CIAŁA TRZECH 


NOWYCH OFIAR 


ZNALEZIONO W OGRODZIE 


Londyn (kor. wł.). — Poszukiwania rozpoczęte w domu 
i ogrodzie śmierci przy ulicy Rillington w dzielnicy Notting 
Hill w Londynie doprowadziły do wykrycia szczątków trzech 
dalszych ofiar sadysty. W śmietniku znaleziono kości kobiety 
zamordowanej około 6 lat temu, a w ogrodzie szkielety dwu 


dalszych ofiar. 


Dwie rodziny jamajczyków 
mieszkające na górnych piç- 
trach wyniosły się z domu, bo 
nie mogły znieść atmosfery 
tam panującej. 

Przedstawiciele Scotland Yar 
du przystąpili do dokładnego 
przestrzęśnięcia całego domu 
od fundamentów do strychu i 
przekopania „ogrodu, bo przy- 
puszczają, że pochowane tam 
zostały jeszcze dalsze ' ofiary 
zbrodniarza. 


KONCERT KOMUNISTÓW NIE POMÓGŁ 


Włochy mają nową konstytucję wyborczą 


mierowi de Gasperi 1 przyjęciu no- 
wego prawa. 

Nowa ustawa wyborcza przewidu 
je iż każde zgrupowanie, lub partia 


Rzym (A. P.). — Włoekle związki 
zawodowe postanowiły, na wniosek 
komunistów, ogłosić 24.godzinny 
strajk powszechny na znak protestu 
przeciw uchwalonej przez senat u% 
tawie wyborczej, 

W ciągu 78 godzin nieustannych 
obrad, komuniści starali się we 
wszelki możliwy sposób opóźnić, lub 
uniemożliwić powzięcie uchwały za- 
twierdzającej nowy projekt ustawy 
wyborczej, przyjęlej już przez par- 
lament, Komuniści śpiewali, bili pię 
ściami w pulpity, przemawiali bez 
przerwy w chwilach spokojnych, 
gwizdali, rzucali się z pięściami na 
innych posłów i bili swych przeciw- 
ników. Wszystko to nie przeszkodzi- 
ło uchwaleniu wotum zaufania pre- 


„EARLY MIST” ZDOBYŁ „GRAND NATIONAL” 
A WŁAŚCICIEL CZTERDZIEŚCI MILIONÓW 


Aintree (Anglia) (A. P.). — W 107- 
mym biegu o nagrodę „Grand Na- 
lional”, najcięższy bieg na torach 
brytyjskich, wygrał koń irlandzki, 
„karly Mist", przybywający do me- 
ty w świetnej formie o 20 długości 
przez „Mont Fremblaont" i „rich 
Liard". 

Tor wyścigowy w Aintree najeżo- 
ny był 30 ciężkimi przeszkodami, 
a dlugość biegu wynosiła 8.800 me- 


trów i tylko pięć koni na 31 ukoń- 
czylo bieg. Biegowi przypatrywało 
się 250.000 widów 

„Early Mist” pochodzi ze stajni Ir- 
landczyka J. PH. Griffina i liczy osiem 
lat. Szczęśliwy właściciel wygrał 9 
milionów 431 tysięcy franków oraz 
nagrodę wartości pół miliona fran- 
ków, ponad to zakłady przyniosły 


mu na czysto 30 milionów franków. 


otrzymująca w przyszłych wybo- 
rach panad 50 procent głosów uzy- 
ska 65 miejsc w parlamencie, a po- 
nad to ustalono termin nowych wy- 
borów na 31 maja lub 7 czerwca. 


` 


Christie jeszcze ciągle prze- 


bywa na wolności i istnieje na- 


wet przypuszczenie, że ukrywa 
się w obrębie Londynu. Setki 
policjantów ściągnięto w ostat- 
nich kilku dniach z prowincji i 


biorą oni udział w poszukiwa- 


niu zbrodniarza. 
Christie zgłosił się w piątek 
popołudniu w domu 


własnym nazwiskiem 


za zbrodniarzem trwa. 


POCIĄG Z AMUNICJĄ 
WYLECIAŁ W POWIETRZE 


Lewis (Indiana) (A. P.). — W po- 
bliżu węzła kolejowego Lewis wyle- 
wiozący 
amunicję. Wybuch słychać było w 
promieniu 50 km, i większość wago- 
nów została zniszczona. Dwu koleja- 


ciał w powietrze pociąg 


rzy zostało zabitych. 


NUMER ŚWIĄTECZNY 


«SŁOWA POLSKIEGO» 


ukaże się w Wielką Sobotę i dotrze przed Świętami do wszyst- 
kich ośrodków polskich we Francji. 

Numer ten o zwiększonej objętości będzie dwubarwny, bo- 

gato ilustrowany i obok interesującej treści i jak zawsze wielu 


informacyj zawierać będzie część rozrywkową, 


wielkanocny 


konkurs zagadek z nagrodami, powiększony „Kącik dla dzie- 


ci” i wiele ogłoszeń. 


Już teraz należy sobie u swego kolportera zamówić numer 
wielkanocny, aby na Święta nie zostać bez swojej gazety. 

Kolporterzy i przyjaciele „Słowa” zechcą w czas zawiado- 
mić administrację o ilości potrzebnych egzemplarzy, celem u- 
stalenia świątecznego nakładu pisma. 


noclego- 
wym przy ul. King Cross i lani 
zapłacił J4 szylingów za tygo- 
dniowy pobyt i zapisał się pod 
podając 
prawdziwe miejsce zamieszka- 
nia 10, Rillington Place, Pościg 


Głód jest równie groźny 
jak broń atomowa 


Publicysta „New York Times” go- 
rąco popiera sprawę pomocy: dla 
Francji, jeśli chodzi o wojnę w In- 
dochinach. 

W tstocie obrona Indochin jest 
mniej ważna dla Francji jako ta- 
kiej niż dla Azji południowo-wscho- 
dniej, Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych oraz dla całej spra- 
wy wolności. Z punktu widzenia gen 
grafii Indochiny mogą być albo za- 
porą dla nowej napaści im perializ- 
mu komunistycznego albo poma- 
stem dla najeźdźcy przeciw całej A- 
zji południnwo-wschodniej. 
Dziennik podkreśla, że komuniści 
maszerują w kierunku zbiornicy wy 
żywienia siedmiu narodów i selek 
milionów ludzi. 


Głód może być'bronią równie straszli 
wą jak bomba atomowa. Nie ma'żad- 
nej racji, by sądzić, że strategowie 
na Kremlu nie zdają sobie z tego 
sprawy. 


Paryż dusi się i czeka na bombę 


„Paris-Presse' zwraca uwagę, że 
Szwecja już w pierwszym okresie po 
wojennym rozpoczęła olbrzymie pra 
ce celem zbudowania schronów prze 
ciw bombom atomowym dla ludności 
Sztokholmu. Podobnie rzecz się ma 
w W. Brytanii i w Stanach Zjedno- 
czonych. Natomiast we Francji kre- 
dyty na ten cel są minimalne, a 
sprawa obrony przeciw-atomowej 
nie przyciągnęła nigdy poważnie na 
siebie uwagi prasy.. 

Podabno podziemie Paryża nie na- 
daje sią da budowy wielkich schro- 
nów przeciw-atomowych. Możliwe, 
ale o tym trzeba by się przekonać. 
Mówi się nam również, że nie ma 
miejsca na budowę wielkich gara- 
żów podziemnych, które by pozwo- 
liły na rozrzedzenie ruchu uliczne- 
go. Mówi się, że nie można znależć 
terenów na budowę szkół, że hale 
targowe są już zbyt małe. Krótko 
mówiąc: nasza stolica jest skazana 
na duszenie się w swym gorsecie 
dn czasu wybuchu pierwszej bom- 
by atomowej. 

Zawsze znajdzie się tysiąc racji, 
jeśli się nie chce działać. Pierwszą z 
nich jest fałszywe ustawienie pro- 
blemu. Rozumiemy wahania, by bu- 
dować nieproduktywne schrony przy 
użyciu ogromnych pieniędzy. Ale 
przeszkoda jest do usunięcia. Napew 
no znajdą się kapitały, jeśli zechce- 
my budować garaże, skladnice, fa- 
bryki lub chłodnie podziemne, któ- 
re w razie zagrożenia posłużą jako 
schrony. 


PAPIEŻ O KOMUNISTACH 
Rzym (R. P.) — Ojciec św. w 
przemówieniu wielkopostnym do- 
tyczącym wrogów Kościoła określił 
komunistów jako «zbłąkane ow- 
ce», dla których Kościół trzyma 
drzwi zawsze otworem. Pius XII 
wezwał wszystkich wiernych do 
modłów o nawrócenie się komu- 
nistów jako ludzi. 


Z chwilą, gdy po nałożeniu 17-g0 
z rzędu garnituru, Josip Tito wstq- 
pil na pokład swego statku, Angli- 
cy zebrani na pomoście celem poie- 
gnania go odeichnęli całą piersią. 


Pięć historycznych dni jego poby- 
tu w W, Brytanii wstrząsnęły pod- 
stawami Londynu i spędzały sen z 
powiek 4.000 policjantów, inspekto- 
rów i innych osób, odpowiedzial- 
nych za jego bezpieczeństwo. Redak- 
tor „Sunday Chronicle, James Dow, 
z angielską dokładnością przystąpił 
do obliczenia kosztów pobytu mar- 
szałka w metropolii. Nadzór jakie- 
goś święta, ogrodu lub meczu piłki 
nożnej, wymaga jednego policjanta, 
który kosztuje 350 fr. na godzinę. 
Koszt inspektora wynosi 530 fr, a 
nadkomisarza policji 600 fr. Przed 
przyjazdem marszałka, ściągnięto z 
całej Anglii 4,000 policjantów róż- 
nych stopni, nie licząc detektywów 
prywatnych. Liczac tylko po 4 go- 
diny służby na każdego z nich o- 
trzymamy ogólny kwotę 38 milio- 
nów franków, 


Paliwo dn silników dwóch torpe- 
dawców, eskortujących statek Tita 
nd Adriatyku, kosztowało 11 milin- 
nów 900 tysięcy fr. Do tego dodać 
trzeba koszty paliwa lekkich moto- 
rówek, towarzyszących marszałkowi 


W czasie rozmów prem. Mayera 
i min. Bidault w Waszyngtonie 
dziennikarze nie wszystko wiedzieli 


ODCZYT POLAKA 
O „LUDNOBóJSTWIE” 


Nowy Jork (R. P.). — Profesor Ra- 
fał Łemkin, Polak, który w Stanach 
Zjednoczonych cieszy się dużym uz- 
naniem w kołach naukowych, wygło- 
sił w Nowym Jorku na zaproszenie 
syndykatu dziennikarzy polskich od- 
czyt o ludobójstwie sowieckim. Jak 
wiadomo, profesor Łemkin jest twór- 
cą pojęcia „ludohójstwa” (genocide), 
to znaczy wyniszczania całych narn- 
W ÓW jak to robili y grasie woj- 

erow roDl< C- 
munici cy, a obecnie 4 ke 
emkin przypomniał w swym od- 
czycie a BREE ka'vuskiaj ofice 
rów polskich oraz o tym, ze siedem 
mniejszych narodów zostało już fi. 
zycznie zlikwidowanych przez komu- 
nistów w imperium sowieckim, Z 
śródkowej Europy najbardziej nara-- 
żone na zbrodnię ludobójstwa są w 
tej chwili narody bałtyckie: Litwini 
Łotysze 1 Estończycy Na zebraniu 
przewodniczył prezes » ndykatn no- 
KO geo redaktor A Li- 


Min. Bidault pił mleko w Waszyngtonie 


NA CZASIE 


Słowo Polskie 


PAN PRAGIER WOLI DOŻYWOCIE ROZBIGIA 


_ Trzy miesiące z górą upłynęło 
od_ czasu wznowienia starań o 
zjednoczenie narodowe, kiedy ge 
nerał Sosnkowski przed połową 
grudnia 1952 przybył w tym ce- 
lu do Londynu i na podstawie 
dwutygodniowych rozmów ze stron 
nictwami i grupami podał w prze- 
mówieniu z 29 grudnia r. ub. za- 
rys wytycznych zjednoczenia, po 
czym, przed odlotem jego 8 sty- 
cznia 1953 do Ameryki, stronnic- 
twa wyraziły zgodę na objęcie 
przezeń, w związku z tymi dąże- 
niami do zjednoczenia, stanowi- 
ska następcy Prezydenta R.P. 
Właśnie też upłynął czas prze- 
widziany na przygotowanie poro- 
zumienia stronnictw, przed ponow 
nym przybyciem gen. Sosnkow- 
skiego do Londynu, a... tymcza- 
sem niektóre głosy w tych spra- 
wach są raczej niepokojące. 


Osobliwe nastroje w tym wzglę 
dzie znalazły wyraz — (jak już 
ogólnikowo lecz dostatecznie 
zgrzytliwie w owym przemówieniu 
p. Modrzewskiego imieniem Ra- 
dy Narodowej na przyjęciu nowo 
rocznym u Prezydenta R.P.) — 
tak obecnie dokładniej w ulotko- 
wym wydawnictwie tzw. Związku 
Socjalistów Polskich, tj. niemal 
niedostrzegalnego odprysku P.P. 
S., do którego należy sprawny u- 
mysłem I piórem p. Adam Pra- 
gier i nie Jest wykluczone, że je- 
szcze ktoś drugi i trzeci, a który 
znowu jest jednym z odprysko- 
wych ugrupowań Rady Narodo- 
wej. 


Z KIM ? 


Uwagi p. Pragiera przeciw za- 
mierzonej przez gen. Sosnkowskie 
go w styczniu na luty rb. naradzie 
ambasadorów i nie-ambasadorów 
nie byłyby, same przez się, ude- 
rzające, gdyż zastrzeżenia prze- 
ciw temu przedsięwzięciu były ra- 
czej powszechne. Lecz poglądy i 
sądy p. Pragiera wybiegają i swą 
treścią i zwłaszcza swym celem po 
za omawianie narady, której nie 
było. Godzą one bowiem bardzo 
dobitnie w całość obecnych zabie 
gów gen. Sosnkowskiego na rzecz 
zjednoczenia. 


Ponieważ zaś o tej całości za- 
biegów gen. Sosnkowskiego mó- 
wią równie szorstko bezpośrednio 
następne rozważania pt. «Niejas 
ności», wszystko to razem wyglą 
da bardzo... niejasno, chyba, że 
właśnie aż nazbyt.. jasno. 


Wiadomo bowiem, że gen. 
Sosnkowski w przemówieniu swym 
o potrzebie I wytycznych zjedno- 
czenia z 29 grudnia r. ub. powie- 
dział : 

«Przyjechałem do Londynu na 
zaproszenie Pana Prezydenta R. 


od ujścta Tamizy oraz koszt patro- 
li w sumie 125.000 fr. 

Nowoczesne samoloty zużywają 8 
razy więcej paliwa, niż starego ty- 
pu, używane podczas ostatniej woj- 
ny. 28 samolotów, wykonujących 
ewolucje nad marszałkiem podczas 
popisu lotniczego, zużyło paliwa za 
3,5 miliona fr. Koszty te wzrosły 
znacznie wskutek tragicznych wy- 
padków w Anglii i w pobliżu cieśni- 
ny Gibraltaru, gdzie 5 samolotów 
zostało zniszczonych., Wynosi to 125 
milionów franków. Wyszkolenie 6 
nowych pilotów kosztować będzie 
RAF angielski ponad 100 milionów 
franków, 

Wypada dodać do tego ławki i za- 
pory przy Downing Sireet koło mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych i 
przy pa!acu królewskim, które kosz- 
tnwaly 1.400.000 fr. Zamknięcie dla 
ruchu publicznego pięciu mostów 
nad Tamizą, przez klóre w tym sa- 
mym czasie przecirtnie przesuwa się 
15.940 osób, licząc 200 fr. na godzine, 
stwarzają nową pozycje, 3.460.000 
fr. za stracone godziny pracy. 

Nie licząc już innych strat, ponie- 
stonych przez kupców i przedsiebior- 
ców wskutek tego, że nie mogli p°- 
ruszać się po mieście, kosztu kami- 
zelek pancernych dla pnlicjantów 
motocyklawych, kosztów 41 orkiestr 


i widzieli. Jedna z najważniejszych 
konferencji odbyła się na jach- 
cie prezydenckim „Williamsburę”, 
gdzie wstęp dziennikarzom był 
wzbroniony. Natomiast w czasie roz- 
mów w ponurym budynku aneksu 
Departamentu Stanu dziennikarze 
mogli czekać w salach specjalnie dla 
nich przeznaczonych na wyniki kon- 
ferencji i pytać o wiele rzeczy mini- 
W wchodzących lub wychodzą- 
cych. ; 

W czasie długotrwałych konferen- 
cji w jednej z małych sal urządzo- 
no bufet z kawą i cjastkami dla zmę 
czonych dyplomatów, W czasie prze- 
mówienia prem. Mayera w National 
Press Clnb na każdym stoliku usta- 
wiono butelkę białego wina ze stanu 
Maryland, które podobno było bar- 
dzo dobre. Dziennikarze twierdzili 
tylko, że jedna butelka ma sześć o- 
sób, to za mało, Rył to zresztą i tak 
wyjątek, ponieważ w Stanach Zje- 
dnoczonych w takich okazjach w o- 
góle alkoholu się nie podaje. Zwró- 
cono powszechną uwagę, że min. 
Bidault nie pił wcale wina, lecz tyl- 
ko mleko. 


| Stanisław Stroński | 


P., Rządu oraz Generalnego łn- 
spektora Sił Zbrojnych». 
Otóż stanowisko p. 

jest : 

1. bardzo cierpkie wobec gen. 
Sosnkowskiego, 

2. bardzo słodkie wobec Pre- 
zydenta Zaleskiego i gen. Ander- 
sa. 

Słara zasada, że nieprzyjaciel 
naszego nieprzyjaciela jest na- 
szym przyjacielem należy zazwy- 
czaj do niezawodnych. 

Coś z tego wynika, a w każdym 
razie coś tu przenika. 

Skoro mowa o niejasności, ta 
Jest niewątpliwie naczelną. 


AOCO? 


Stan rzeczy w chwili odlotu 
gen. Sosnkowskiego do Ameryki 
8 stycznia br. był jasny: wszyst- 
kie stronnictwa i grupy opowiedzia 
ły się za powierzeniem mu następ 
stwa na stanowisku Prezydenta 
R.P. w związku z dążeniem do 
zjednoczenia. 

Wszystkie.. .z wyjątkiem właś- 
nie tego odprysku p. Praoiera, 
tzw. Związku Socjalistów Po!skich, 
który w swej odpowiedzi z 8 stycz 
nia 1953 wielokrotnie dłuższej 
od wszystkich innych razem wzię- 
tych, nie wyraził zgody i wysunął 


Pragiera 


PO EWAKUACJI 


kupę zastrzeżeń, w której teraz 
grzebie to jego pisemko ulotne. 


1. Zaczepia przyjętą przez. 
generała Sosnkowskiego wytycz- 
ną, że oświadczenie Prszydzrna 
Raczkiewicza z 30 listopada 1939 
uchylające samowładne działa! ie 
Prezydenta i przekazujące to zo- 
bowiązanie następcom obowiązuje 
prawnie każdego kastęocę. Oczy- 
wiście obowiązuje prawnie to by 
ło złożone i urzędowo obwieszczo 
ne. Przyjął je P-ez. Zaleski i go- 
tów przyjąć gen. Sosnkowski. Rze 
telnych obowiazuje, a nie obowią 
zywałoby, ale nie... prawnie. 

2. Zaczepia, w sprawie obowiąz 
ku porozumienia Prezydenta z 
Rządem i ze stronnictwami, działa 
nie przez prezydium zamierzonej 
Rady Jedności Narodowej. Wła- 
śnie konieczność jej dokładnego 
ustalenia w tym względzie wyni- 
kła z omijań tego obowiązku, któ 
re spowodowały przesilenie od r. 
1947, zaostrzone od r. 1949. 
Cała rzecz w załatwieniu tej spra- 
wy, a kto tego nie chce — wiado- 
mo, — chce nadal rozbicia. 

3. Zaczepia łączenie sprawy 
następstwa na stanowisku Prezy- 
denta ze sprawami zjednoczenia. 
Niechże po prostu zapyta Prez. 
Zaleskiego i gen. Andersa czy to 
się łączyło, gdy zapraszano gen. 
Sosnkowskiego. Albo, czy naka- 
zem naczelnym: jest dożywocie. 

Dożywocie rozbicia. 


LUDNOŚCI 


Wyspa Rugia będzie bazą wojskową 


Wetlt.ug informacji, otrzymanyc'i 
w Berlinie, na wyspie Rugii około 20 
tysięcy robotników pracuje gorączko- 
wo pod kontrolą sowiecka, budując 
tam kanał dla dużych łodzi podwod- 
nych i drogi wojskowe. 


deszcze w styczniu wszystkie kon- 
trakty na kolonie letnie na Rugii zo- 
stały unieważnione, a równocześnie 
rozetzły się pogłoski, że ludność zo- 
stanie ewakuowana w kilku rzutach, 
począwszy od politycznie podejrz- 
nych. Pogłoski te sprawdziły sie 10 
lutego, gdy przybyły na wyspe silne 
oddziały specjalnej policji z Berlina, 
aresztując właścicieli hoteli, rodziny 
więżniów politycznych i „żywioły 
aspołeczne. Równocześnie hotele ule- 
gły rekwizycii. W okresie od 15 do 
20 lutego nastąpiła dalsza ewakuacja 


RYBACY JUGOSŁOWIAŃSCY 
UCIEKAJĄ DO WŁOCH 


Foggia (A. P.). — Sześciu ryba 
ków jugosłowiańskich przybyło na 
wyspę Tremiłi, znajdująca się w 
pobliżu Foggi na Adriatyku. Ry- 
bacy prosili o udzielenie im azy- 
lu, bo nie mogli dłużej żyć pod 
terrorem komunistycznym w Jugo- 
sławii. Łódź jest własnością pań- 
stwowej spółdzielni rybackiej. 


James Dow wystawia rachunek 


KOSZTY POBYTU TITA W WIELKIEJ BRYTANII 


wojskowych, grających hymn jugo- 
słowiański, stwierdzić wypada, że 
ogólne koszta przyfęcia wynosiły 
grubo ponad 300 milionów franków. 

Reporler dziennika, kończąc ten 
opis, dziękuje Bogu za to, że gość 
odjechał zdrów i caly do Jugosławii 
oraz, że tacy goście nie odwiedzają 
Anglit zbyt często. 


Według sowieckiego komuni- 
katu Malenkow prosił o zwolnie- 
nie go z obowiązków generalnego 
sekretarza partii komunistycznej 
ZSSR. Większość komentarzy za- 
chodnich poszła po tej linii, że re 
zygnacja ma raczej charakter tech 
niczny niż polityczny. Szwajcarski 
tygodnik „Die Weltwoche” uwa- 
ża taki komentarz za groteskowy. 


Stanowisko, z którego rzekomo 
zrezygnował Malenkow, jest klu- 
czem do włzc v Do r. 1941 Sta- 
lin był tylko gë:ieralnym sekreta- 
rzem i niczym wiecej. Sekretariat 
umożliwiał mu kontrole całego a- 
paratu państwowego. Po reformie 
zr. 1948 do obowiązków gen. se- 


kretarza należało : koordynacja 


POGRZEB 


ludności. Mieszkańcom pozwolono 
zabrać sprzęt domowy w lieści pół 
samochodu ciężarowego na rodziną. 


31.-111.-53. 


Od oprawców sowieckich żądamy odpowiedzi 


uCOŚCIE ZROBILI Z PRZYWÓDCAMI 
POLSKI PODZIEMNEJ!» 


W ÓĆSMĄ ROCZNICĘ ARESZTOWANIA SZESNASTU 


W dniu 28 marca — w ósmą roc*nl- 
oẹ zdradzieckiego aresztowania p: zez 
Rosjan szesnastu przywódców Polski 
Podziemnej — zabrał głos przed mi- 
krofonem Radia Wolnej Europy p. 
Zb. Stypułkowski, jedyny obok p. 
K. Bagińskiego, znajdujący się na 
wolności współuczestnik owego aretz- 
towania i procesu. W przemówieniu 
tym mec. Stypułkowski powiedział m. 
in, o0 następuje : 


Ministrowie podziemnego rzą- 
du polskiego Jasiukowicz i 
Bień skazani byli w Moskwie na 
pięć lat więzienia. Zgodnie z 
treścią „wyroku” powinni byli 
być uwolnieni w marcu 1950 r. 
i wrócić do Kraju. Słuch po 
nich zaginął, pomimo upływu 
trzech lat od tej daty. Pajdak 
nie był razem z nami sądzony. 
Wyłączono jego sprawę pod po 
zorem choroby. Nigdy nie była 
ogłoszona publiczna rozprawa 
przeciwko niemu. I on do Kra- 
ju nie wrócił. Dziś upływa ter- 
min wykonania ośmioletniego 
więzienia dła szefa rządu pod- 
ziemnego z okresu wojny z 
Niemcami, wice-premiera Jana 
Stanisława Jankowskiego. O lo 
sie gen. Okulickiego, skazanego 
na dziesięć lat więzienia, też 
brak jakichkolwiek wiadomoś- 
ci. 

NIECH MALENKOW 
ODPOWIE 
W imieniu całego Narodu 

Polskiego skutego w niewoli, i 
tej jego części, która zmuszona 
jest szukać schronienia w wol- 
nym świecie, zwracam się z pu 
blicznym zapytaniem do p. Ma- 
lenkowa, następcy Stalina. od- 
powiedzialnego za porwanie, u- 


$ TITO WZOREM DLA MALENKOWA 
Morrison wyciąga rękę do Kremla 
Londyn (A. P.). — Były mi- 
nister spraw zagr. w rządzie 
Partii Pracy Morrison oświad- 
czył: 


— Nowa sytuacja, jaka wy- 
tworzyła się ra Kremlu po 
śmierci Stalina, daje Rosji do- 
skonałą sposobność do przywró 
cenia przyjaznych stosunków 
z Zachodem. Rosja, idąc za 
przykładem Jugosławii, powin- 
na nawiązać współpracę z mo- 
carstwami zachodnimi i zrezy- 


gnować z prowadzenia swej 
niebszpiecznej polityki. Ręka, 
niosąca przyjażń i współpracę, 
wyciągnie się do każdego rzą- 
du sowieckiego, który zechce 
pozytywnie odnieść się do Na- 
rodów Zjednoczonych i między 
narodowej współpracy. Wizyta 
Tita w Wietkiej Eryianii dowo 
dzi, iż współpraca rządu komu- 
nistycznego z niekoraunistycz- 
nym jest możliwą przy obu- 
stronnym nie mieszaniu się do 
spraw wewnętrzuyci. 


więzienie i skazanie przywód- 
ców naszych : coście zrobili Z 
Jasiukowiczem, Bicnem i Paj- 
dakiem ? Czy jeszcze żyją. czy 
też niesyci nad nimi zemsty 
chcecie ich zamęczyć w swych 
obozach, więzieniach ? Czy wy- 
puścicie dziś na wolność i wró- 
cicie Krajowi Stanisława Jan- 
kowskiego, starca z górą sic- 
demdziesiecioletniego, wskutek 
doznanych przeżyć prawie o- 
ślepłego ? Próbuje Pan, panie 
Malenkow, wmówić światu, iż 
Związek Sowiecki chce zacho- 
wać pokojowe, ludzkie stosun- 
ki z otaczającym go światem... 
Czy choć w tym jednym, jedy- 
nym wypadku okaże Pan szacu- 
nek dla wyroku własnego Naj- 
wyższego Sądu, który w ręku 
Pańskim i Pańskiego poprzed|- 
nika jest tylko narzędziem 
krwawego terroru — i każe 
Pan zwolnić z waszej kaźni bied 
nych, nieszcześliwych już tylko 
ludzi, którzy waszej przemocy 
zaszkodzić nie będą w stanie * 

A p. Bićrut, który z łaski 
władców Kremla sprawuje rzą 
dy nad Narodem Polskim i tą 
łaska jeszcze się cieszy : co zro- 
bił w obronie podeptanych 
praw do wolności i życia oby- 
wateli polskich, czy zdobędzie 
się na odwagę, aby upomnieć 
się u swych rozkazodawców o 
los Jasiukowicza, Bienia i Paj- 
daka ? Czy dopilnuje, aby wi- 
ce-premier Jankowski wrócony 
był Krajowi ? 

NIECH WOLNE NARODY 
UCZYNIĄ ,CO W ICH MOCY: 

A wreszcie zwracam się do 
wszystkich Narodów wolnych : 
jesteście członkami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, pod- 
pisaliście Kartę Praw Człowie- 
ka, która zakazuje przetrzymy- 
wania w więzieniach kogokol- 
wiek bez podstawy prawnej. 
Każda jednostka ludzka jest u- 
prawniona w myśl tej Karty do 
ochrony przed jakimkolwiek 
pogwałceniem jej zasad. Uczyń 
cie, co tylko w waszej mocy, a- 
by udzielić tej ochrony przy- 
wódcom polskim, którzy boha- 
tersko prowadzili swój Naród 
do walki o zwycięstwo zasad i- 
deowych Karty Praw Człowie- 


Z TAMTEJ STRONY, OCEANU 


Amerykański 


(Korespondencja własna „Słowa Polskiego") 


— Zakuty z ciebie Europejczyk. 
Tak dawno tu siedzisz i w najrnniej- 
szym stopniu nawet nie amerykani- 
zujesz się! 

Prowadziliśmy z Charliem właś- 
nie jakąś dyskusję i w żaden sposób 
nie mógł mnie przekonać do ame- 
rykańskiego sposobu widzenia. 

— Masz rację. Nie zamerykanizo- 
wałem się dotychczas. Powiem Ci 
też, że nie chcę. Nawet bronię się 
przed tym. 

— Dlaczego? Czy Ameryka jest 
aż tak zła, że trzeba się przed nią 
bronić? Przecież żyje się tu najłat- 
wiej i najlepiej na całym świecie. 

— Częściowo. Cywilizacja mate- 


czynności pozosłałych sekretarzy, 
oraz bezpośredni nadzór nad poll 
tyką zagraniczną, policją I spra- 
wami wojskowymi. 

Jest więc rzeczą zupełnie nie- 
prawdopodobną. aby Malenkow 
zrezygnował bez nacisku z tak do 
minującej pozycji. Równie nieści- 
sły jest komentarz, iż w skład se- 
kretariatu weszli „ludzie Malenko 
wa”, Jednym z sekretarzy został 
Semjon lgnatiew, do niedawna 
czynny w Uzbekistanie, a będący 
funkcjonariuszem policji. Jako 
piątemu sekretarzowi podlega mu 
nadzór nad kadrami partii. Tym 
samym po raz pierwszy policja nie 
tylko weszła do sekretariatu, lecz 
ostrzymała bodaj  niajważniejszy 
dział w organizacji partii. 


STALINA 


WEDŁUG NIEOFICJALNEJ WERSJI 


Wszystkie informacje o pogrze- 
bie Stalina pochodzą bądź z urzę 
dowej agencji sowieckiej, bądż z 
cenzurowanych sprawozdań kilku 
korespondentów zagranicznych.W 
tych dniach jednak przybyło na 
Zachód kilka osób, które widziały 
pogrzeb Stalina, a ich relacje 
dość daleko odbiegają od wersji 
oficjalnej. i 

Osaby te stwierdzają przede 
wszystkim, że nie zauważyli ani 
śladu tej „głębokiej żałoby”, o 
której mówiły komunikaty. Tłumy, 
które defilowały przed trumna Sta 
lina, były raczej zaciekawione niż 


zmartwione, a płaczące kobiety, 


których wiele widziano podczas 
pogrzebu Roosevelta, w Moskwie 
należały do rzadkości. 


Sam pogrzeb odbył się w at- 
mosferze sztywnej, za gęstym szpa 
lerem policji i wojska. Wszystkie 
przepisy, które obowiązywały za 
życia Stalina, jak np. zakaz otwie 
rania okien, gdy dyktator prze 
jeżdżał ulicą, pozostały w mocy. 
To też na całej trasie pogrzebu 
okna były zamnięte, i najwyżej tu 
i ówdzie poruszały się firanki. 


W mauzoleum mumia Lenina 
pozostała nadal na honorowym 
miejscu, a trumnę Słalina ustawio 
no w słabo oświetlonym kącie. 
Również oficjalna żałoba była u- 
derzająco krótka. Wieczór, gdy 
biuletyn lekarski stwierdził agonię 


Stalina. w operze moskiewskiej 
wystawiono « Borysa Godunowa > 


rialna doszła tu do perfekcji. Wąt- 
pię, czy gdzieś na świecie życie jest 
tak ułatwione. Ale znów wcale nie 
powiedziano, że życie łatwe jest naj- 
lepsze. 

— Pochwała cierpiętnictwa? 

— Nie, ale oprócz ciała człowiek 
ma jeszcze i duszę.. Wy jesteście stu- 
procentowymi malerialistami, Wam 
wystarcza, jeśli coś da się zmecha- 
nizować lub jeśli macie worek wy- 
pchany dolarami. Miernikiem czło- 
wieka jest jego książeczka banko- 
wa lub wysokość zarobków. Jego 
wewnętrzna wartość zupełnie dla 
Was nie istnieje. 

— Pozorniel 


MALENKOW NIE ZREZYGNOWAŁ DOBROWOLNIE 


wobec widowni pełnej oficerów 
w galowych mundurach i pań w 
wieczorowych toaletach. Następne 
go dnia po pogrzebie w moskiew- 
skich lokalach tanecznych było 
znów rojno. Dla dyplomatów, zna- 
jących rozliczne odcienie sowiec- 
kiej reżyserii, cała ta « żałoba » 
po śmierci dyktatora była nowym 
przyczynkiem do spółczesnego bi 
zantynizmu. 


Nowa pogłoska o Śmierci 
Gottwalda 


Według obiegających po Wied 
niu pogłosek w czasie ostatniej 
podróży Gottwalda do Moskwy 
zapowiedziano mu, że Sowieły za 
mierzają wprowadzić do Słowacji 
własne garnizony, by lepiej zabez 
pieczyć przełęcze karpackie. Gott 
wald, któremu towarzyszyli minis- 
ter obrony Cepicka i minister bez 
pieczeństwa Bacilek, licząc się z 
reakcją, jaką ten fakt wywoła w 
Czechosłowacji, sprzeciwił się te- 
mu., Wprawdzie na końcu ustąpił, 
lecz powstało napięcie, podobne 
do tego, jakie w r. 1939 wytwo- 
rzyło się między Kremlem a ko- 
munistami polskimi na tle paktu 
Ribbentrop-Mołotow. 


W cztery dni później Gottwald 
nie żył. To, że Sowiety reprezen- 
tował na jego pogrzebie minister 
wojny Bułganin, może być dowo- 
dem, iż na stosunkach czesko-so- 
wieckich ciążą momenty strate- 
giczne, 


romantyzm 


— Wcale nie pozornie. Kto z Was 
ocenia, ile człowiek wie, ile umie? 
Każdy naiomiast zapyta się, ile, za- 
rabia tygodniowo. Dobra książka u 
Was to nie znaczy wcale, że jest 
dobra, ale że dużo egzemplarzy jej 
sprzedano, Dobry obraz to ten, któ- 
ry dużo kosztuje. I tak we wszyst- 
kim. Dolar, dolar i dolar. Dolar, któ- 
rego Się nie zużywa, ale który się 
tylko posiada. Wieczna pogoń, 
wściekłe wyścigi do niczego. 

— Dużo zarzutów, Tymczasem, mo 
im zdaniem, to właśnie my, Amery- 
kanie, jesteśmy największymi ro- 
mantykami na świecie, Tylko, że 
nasz rornantyzm ma podstawy ra- 
cjonalne. 

— Romantycy racjonalni? 

— Tak. Gdzie na świecie znajdziesz 
tyle dobroczynności, eo tutaj? Ano- 
nimowej dobroczynności. Stale czy- 
tasz w gazecie, że na jakiś apel bie- 
dnego dziecka przesyłają mu tysią- 
ce prezentów, pieniądze, wszystko. 
Z dobroczynności powstają bibliote- 
ki, fundusze walki z chorobami, 
szpitale, setki instytucji. Ile fundu- 
szów dobroczynnych zebrano na 
sprowadzenie tulaj wysiedleńców z 
Europy, na pomoc im? Nie ma dnia, 
by nowy apel nie szedł do publicz- 
ności i na każdy apel płyną tysiące 
lub nawet miliony. Gdzie w tym wi- 
dzisz interes? , 

— Może to jakiś rodzaj ekspiacji, 
lub samoobrona przed zupełnym o- 
panowaniem się przez materializm... 


— Nie! To jest właśnie istota, Wy, 
Europejczy, lubicie dużo mówić, my, 
Amerykanie, nie lubimy gadania, 
ale cenimy czyn. Lecz ozyn musi 
mieć podstawy. Mówiłeś na przy- 
kład o sztuce. U was po mansar- 
dach gnieżdżą się tysiące malarzy, 
często bez talentu, często snobizują- 
cy się na sztukę. Po latach okazuje 
się, że w tym całym tłumie istniał 
gdzieś talent, który nie rozwinął się 
i zginął przedwcześnie z głodu. U 
nas ten sam artysta wcześnie się 
wybije, gdyż na jego talencie pozna- 
ją się, po prostu kupując jego obra- 
zy. I on się nie zmarnuje. — To sa- 
mo jest wszędzie. My uznajemy ro- 
mantyzm tylko w takim stopniu, 
na jaki możemy sobie poz- 
wolić. Ze ktoś skończył szkoły — to 
nie wystarcza. Każda wartość mu- 
si zdać praktyczny egzamin. 


— Co to ma wspólnego z roman- 
tyzmem? 

— Wszystko. Nikt u nas nie wal- 
czy z wiatrakami, nie ma błędnych 
rycerzy. Lecz amerykański czolg 
zdziała więcej niż zardzewiała ko- 
pia. 

— To jest właśnie zaprzeczeniem 
romantyzmu. 

— Nie. To jest właśnie racjonal- 
ny romantyzm. Romantyzm zbudo- 
wany na silnym fundamencie. 

— Kiedy właśnie romantyzm zwią 
zany jest z irracjonalizmem. 

— Tutaj właśnie tkwi sedno rze- 
czy. Na irracjonalizm nie zgodzimy 
się nigdy. 

Jerry JEŻ. 


ka. Wiecie już dziś dobrze, 
co znaczą wyroki sądów sowiec 
kich, wiecie już dziś dobrze, co 
oznaczają przyznania się oskar- 
żonych w publicznych proce- 
sach sowieckich. Co więcej, zda 
jecie sobie sprawę ze Śmiertel- 
nego niebezpieczeństwa, jakie 
grozi całej naszej cywilizacji od 
strony Moskwy. Wasza walka o 
życie tych nieszczęśliwych: lu- 
dzi jest walką o zachowanie cy 
wilizacji. 

Bracia i siostry, każdy dzień 
dzisiejszy, który nas dzieli od 
dni chwały i klęski, a który 
wam tak trudno przeżyć, zbliża 
nas do dni chwały i zwycięstwa. 
Wspominając o losie naszych 
przywódców, nie zapominamy 
o tragedii tysięcy i setek tysięcy 
którzy podobnie cierpią lub ży- 
ciem płacą za niewolę, za po- 
deptanie praw Boskich i ludz- 
kich w świecie. Nagrodą za wa 
sze niezmierne ofiary będzie, 
wierzę w to mocno, wolna, sil- 
na i sprawiedliwa dla wszyst- 
kich Ojczyzna. 


W WATYKANIE 

Papież dokonał w niedzielę w ra- 
mach tradycvjnej ceremonii poświę- 
cenia palm, z których dwie najozdo- 


ŚWIĘCENIE PALM 


bniejsze spleciono z liści  dostarczo- 
nych przez pewną rodzinę z Bordig- 
hera na podstawie przywileju, udzie 
lonego jeszcze przez Sykstusa V. Po- 
święcone palmy otrzymali dygnita- 
rze kościelni i watykańscy. 
NOWY ALARM W HOLANDII 
Skutkiem gwałtownej wichury i 
niebezpieczeństwa nowej powodzi w 
wielu wsiach holenderskich miesz- 
kańcy przez niedzielę i noc na ponie- 
działek wzmacniali tamy, układając 
tysiące worków z piaskiem. 
TITO WRÓCIŁ DO JUGOSŁAWII 
W oczekiwaniu na powrót Tity 
przygolowano w Splicie jego tryum- 
falne przyjęcie, dekorując miasto fla 
gami i układając czerwone dywany 
w porcie, Ostatni dzień podróży na 
„Galebie'* spędził Tito, grając w sza- 
chy i pingponga. 
WYROK NA 
„ŚWIADKÓW JEHOWY” W PRADZE 
W Pradze skazano 8 członków 
sekty „Świadkowie Jehowy" na wię- 
zienie od 5 do 25 lat za rzekome 
szpiegostwo i przemyt do kraju „li- 
teratury kosmonpolitycznej”, 
MANEWRY 
WE WSCHODNICH NIEMCZECH 
Wiosenne manewry wojsk sowiec- 
kich w dolinie Łaby, przerwane skut 
kiem śmierci Stalina, zostały znów 
podjęte. Biorą w nich udział jednoet- 
ki na szczeblu batalionu, lecz w dal- 
szej fazie przewidziany jest udział 
również wielkich jednostek. Cały ob- 
szar manewrów zamknęła „policja 
ludowa", 
UCIEKINIERZY JUQOSŁOWIANSOY 
W CALAIS 


W Calais aresztowano dwóch Ju- 
gosłowian w wieku 19 i 23 lata, któe 
rzy uciekli z Triestu, ukrywszy sią 
pod wagonem kolejowym i spędziw- 
szy tam 26 godzin. Uchodźcy, nia 
posiadający żadnych dokumentów, 
zostaną wydaleni. 

PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA 

W ALBANII 


Albański biuletyn emigracyjny w. 
Rzymie donosi, że dotychczas z 6 bi- 
skupów katolickich w Albanii ko- 
muniści zamordowali 5. Biuletyn 
podaje nadto nazwiska 34 zamordo- 
wanych księży i 23, przebywających 
w więzieniach i obozach koncentra- 
cyjnych. 

PRZEMYSŁ LOTNICZY 

WE WSCHODNICH NIEMCZECH 

Głównym ośrodkiem przemysłu 
lotniczego we Wsch. Niemczech bę- 
dzie Dessau, skąd usunie się część 
mieszkańców, celem pomieszczenia 
30.000 robotników. Na czele zakła- 
dów ma stanąć b. dyrektor Junker- 
sa prof. Rade, pracujący od końcą 
wojny w Rosji, = 


am Miasteczko australijskie Onsiow 
zostało zupełnie zniszczone przez hu. 
ragan o szybkości 180 km. na godz. 
«w Sprawa braci Finalv przeszła do 
Światowego Rongłesu Żydowskiego, 
gdzie nazwano ją „rytualnym porwa 
niem”. 

xm W Palini we Włoszech 45-letni ku 
RE popełnił samobójstwo wystrza- 
em w głowę, Na miejsce wybrał so- 
bie kościół, z którego przedtem wy- 
prosił obecne osoby, 

wn» Do zachodniego Berlina zbiegł pe 
wien pastor protestancki, ponieważ 
tajna policja komunistyczna chciała 
go zmusić do szpiclowania parafian. 
nm W szwerynie (sowiecka strefa 
Niemiec) skazano na sześć lat więzie 
nia pastora za to, że „podburzał prze 
ciw władzy ludowej'' dzieci, które 
przygotowywał do konfirmacji, 

ax» Dulles oświadczył: Odwołanie 7. 
floty amerykanskiej z wód Formozy 
było tylko wstępem do nowej polity- 
ki amerykańskiej w Azji. 

am Tito ofiarował królowej Elżbie- 
cie i jej małżonkowi wzory czarno- 
górskich strojów ludowych, księżnicz- 
ce Małgorzacie wykonaną w Rośni 
srebrną cygarniczkę, a Churchillowi 
— beczułkę sędziwej śliwowicy. 

ana Na liście kandydatów do nagro- 
dy pokojowej Nobla znajduje się mię 
dzy innymi bvły prezydent Truman. 
W roku ubiegłym nagroda ta nie Zo- 
stała nikomu przyznana. 

nna 2.000 Japończyków wróciło one- 
gdaj z niewoli chińskiej, W przeci- 
wieństwie do jeńców, repatriowanych 
z ZSSR, jeńcy ci zachowali A Spo- 
kojnie, nie urządzając żadnych de- 
monstracji. 

m Rząd libański dokonał w Bejru- 
cie zajęcia elektrowni, należącej do 
towarzystwa francuskiego, twierdząc, 
że nie dostarcza ona dla miasta tyie 
prądu, ile wymaga kontrakt. 


31.-111.-53, 


WTOREK 
31 


MARCA 


éw. BALBINY, dziew, 


św. Balbina, rzymianka, córka try- 
buna Kwiryna, zginęła śmiercią mę- 
czeńską przypuszczalnie w tym sa- 
mym roku 130, co jej umęczony za 
"wiarę ojciec, później zaliczony do 
świętych. 


NIE CZYTAJCIE 
KOMUNISTYCZNYCH 


ŚWISTKÓW 

W biuletynie „Pokój i Wolność” 
(nr 6) znajdzie Czytelnik starannie 
opracowane zestawienie dzienników 
i periodyków komunistycznych o- 
raz opanowanych przez komunistów 
na (erenie Francji, Zestawienie to 
powinno być znane wszystkim Pala 
kom, którzy walke z komunizmem 
uważają za swój obowiązek, Zwia- 
szcza na prowincji otwarcie prasa 
komunistyczna lub pozornie zamas- 
kowana pod postacia pism „repu- 
blikańsko-niezależnych" jest raz- 
powszechniania przez agitatorów 
komunistycznych korzystajacych z 
ludzkiej nieświadomości. Dlatego 
warto sięgnąć dn zamieszczonego w 
biuletynie „Pokój i Wolność” zesta- 
wienia. 

Przy okazji pragniemy Czytelni- 
kom ponnwnie przypomnieć, że wy- 
chodząca w Paryiu gazela reżymo- 
wa pt „Kurier Polski" jest dalszym 
ciągiem niesławnej pami”ci „Ga:e- 
ny Polskiej". Różni się ona ad swej 
poprzedniczki tylko tym, że zmienio- 
no drukarnię a zamiast „redaktn- 
rów” mających polskie obywatelst- 
wo, podsunięto zespół składający się 
r obywaleli francuskich. W ten spa- 
sób agitalorzy komunistyczni zabez- 
pieczyli się przed wystedleniami do 
raju Bieruta, Robntę jednak prowa- 
dzą tę samą, choć początkowo by'a 
ona nieco ostrożniejsza. Mamy na- 
dzieję, że francuskie władze nie bę- 
dą tolerowały długo tej zabawy w 
ciuciubabkę. 


o 


Aea A 
* UWAGA, RODACY 
W MEURTHE-ET-MOSELLE 
„Słowo Polskie” można nabyć 
między innymi w: 


NANCY : u Karcher-Tabac, 19-bis, 
rue des Ponts oraz w Bureau 
de Tabac, 68, Grand'Rue Koło 
Kaplicy Ducal. 

ST.NICOLAS-DE-.PORT ; 
Baudin”. 


VILLERUPT ; w kiosku Credezzi. 
HUSSIGNY : u Nau. 
JARNY: na dworcu i u Willaume 


Chez 


LONGWY: u  „depositeur des 
journaux". == 

PONTA DH : „Chez Rous- 
sele”. 


BACCARAT: u Barnet. 


Słowo Polskie z 


3 =="— 


(.2.P.: Walczyliśmy zwycięsko z komunizmem) Egzaminy na mistrzów i czeladników 


gdy « Narodowiec » naganiał do « rad narodowych» 
oraz do powrotu w ohjęcia Bieruta 


Na tle sprawozdań rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w której 
głos zabrali dr St. Paczyński, W. 
Jaśniewicz, Kossowski, St. Jesio- 
nowski, Wieszczeciński, B. Kuku- 
ryk, P. Kalinowski, Suski, inż. E. 
Tuszewski, A. Skrodzki, Bugaj, 
Wilkowski, A. Sowińska W. Gro- 
chowski, Wł. Lach, Wilczyński, 
L. Strutyński, Grzona, Andrzej- 
czak i inni. 


DR PACZYŃSKI zwrócił uwa- 
ge na doniosłą rolę kleru polskie 
go w walce o zachowanie ducha 
polskiego, wskazał na groźbę 
akcji agentur reżymowych głów- 
nie na odcinku młodzieżowym o- 
raz podkreślił konieczność stwo- 
rzenia wspólnej reprezentacji pol 
skiego szkolnictwa we Francji 


«GDZIE BYLIBYŚMY, 
GDYBYŚMY POSŁUCHALI 
NAMÓW «NARODOWCA»? 
P. JAŚNIEWICZ w doskonale 

ujetym przemówieniu wykazał 
czynną postawe CZP od chwili je 
go powstania, zwycięsko przepro 
wadzoną walkę z wpływami reży- 
mowymi i to wtedy, gdy w rządzie 
francuskim zasiadali komuniści, 
gdy «Narodowiec» naganiał Po- 
laków do «rad narodowych» i na 
woływał do reemigracji. CZP, 
— mówił p. Jaśniewicz — urato- 
wał honor Emigracji!». Gdzież by 
libyśmy, gdybyśmy wzorem in- 
nych, biernych, którzy dają się 
powodować czynnikom z poza or- 
ganizacji emigracyjnych, dali po 
słuch «Narodowcom». Dziś razem 
z «radami narodowymi» organiza 
cje polskie byłyby rozwiązane, a 
życie polskie byłoby w zaniku. 
Występowano przeciw CZP, oskar 
żając go o ło, że jest domeną 
wpływów socjalistycznych. Ale 
dziś, gdy w Zarządzie socjalistów 
nie ma, kierownictwo CZP otrzy- 
mało przydziały do masonerii, 
wolnomyślicieli, sanacji czy in- 
nych trockistów. Ubija się CZP, 
tylko reżymowych agentur się nie 
rusza. 


Wszelkie dążenia do porozu- 
mienia ze Zjednoczeniem Kato- 
lickim rozbijały się o sprawę de- 
klaracji niepodległościowej. Tak, 
trzeba walczyć o polskość na wy- 
chodźstwie, ale dziś najgłówniej- 
szym zadaniem jest walka o wol- 


Ze Związku Rez. i b. Wojsk. 


KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO 


Pewna ilość Kół dotąd nie nadesła 
ła sprawozdania ze swej całorocznej 
działalności, Zarządy tych Kół u- 
prasza się o jak najwcześniejsze za- 
stosowanie się do tego życzenia. Spra 
wozdania te bowiem są potrzebne do 
zrobienia zestawienia działalności 
wszystkich Kół, wchodzących w 
skład naszego Związku. 

Zarządy Kół, które zgłaszają się 
po formularze uprawniające do zniż 
ki taryfy kolejowej dla udających 
się na roczny Walny Zjazd Delega- 
tów Związku, proszone są o poda- 
nie imienia i nazwiska oraz adresu 
Kolegi, dla którego formularz ten 
jest przeznaczony, Zaznaczam, że 
formularze te są osobiste, wobec 
tzego w drodze, przy kontroli, moż- 
liwe jest żądanie wylegitymowania 
się. Przypominam, że ze zniżki tej 
skorzystać mogą w tym czasie (w, 


munikację ra Lille, skąd jest dogod- 
ny dojazd to Lens, rano motorówka 
o godz. 8.15 a popołudniu jest kilka 
pociągów. IPrzypominam, że o u+- 
leg bedzie titwiej w Lens, że we? è 
du ra przepełnienie w Lille w tyjn 
czie e z okazji iergów między e. 1. 
dowych. 

Dzisiaj już zawiadamiam, że Świę- 
to Narodowe na Północy w roku bie 
żącym odbędzie się w Lille, w sam 
dzień 3-go maja, organizowane 
przez C.Z.P, wspólnie z Kongresem 
Polonii Francuskiej. Koledzy prosze- 
ni są o gremialne przybycie do Lille 
w dniu 8-go maja, wraz ze sztanda- 
rami. 


W niedzielę 17-g0 maja ma miej- 
sce doruczna Uroczystość przed Pom- 
nikiem Polskim koło La  Targette. 
Zbiórka o godz. 8.45 przed Pomni- 


ność Polski. Mówca charakteryzu 
je jako szkodliwą akcję «Naro- 
dowca», którego wypowiedzi do- 
cierają do Kraju, czyniąc nieobli 
czalne szkody. Dziś nie mamy 
możności sądzenia kogokolwiek, 
a nazywanie wszystkich, syste- 
mem «Narodowca», sanacją, fa- 
szystami itp. to jest stosowanie me 
tod czerwonego faszyzmu, który 
zniewolił naszą Ojczyznę. 


SZCZERE 
PRAGNIENIE JEDNOŚCI 
PANUJE W DOŁACH 

P. KOSSOWSKI wskazuje, że 
CZP musi stać na stanowisku wal 
ki o niepodległość, kierując się 
metodami postępu | demokracji. 
Wyraża też żal że np. Protektor 
Wychodźstwa J.E. ks. arcybiskup 
Gawlina wziął udział w obchodzie 
3 Maja, urządzonym przez Kon- 
gres, a nie przybył na uroczystość 
CZP, który przecież i w r.ub. pro 
ponował urządzenie wspólnego 
obchodu. 

P. JESIONOWSKI podkreśla 
konieczność pilnowania przez or- 
ganizacje zadań statutowych aże 
by nie następowało dublowanie 
akcji i ażeby nie dopuszczać do 
mięszania dążeń, reprezentowa- 
nych przez CZP z kierunkami od 
łamów przeciwnych. 


WŚRÓD POLAKÓW w SZWECJI 


PP. WIESZCZECIŃSKI i KU- 
KURYK omówili sytuację na ich 
terenach i wykazali, że w dołach 
emigracyjnych istnieje szczere 
pragnienie jedności, czego dowo 
dem jest zgodna współpraca wszy 
stkich ugrupowań społecznych. 


BOJKOT «NARODOWCA» 

Po tej na bardzo wysokim po- 
ziomie stojącej dyskusji WICE- 
PREZES CZP P. KALINOWSKI 
wygłosił referat polityczny, które- 
go streszczenie ukazało się już w 
prasie, poczem zebrani uchwalili 
rezolucję również już podaną do 
wiadomości publicznej. 

W ostatniej części zebrania 
pp. Prezes Kędzia, J. Roskosz i 
red. Moszczyński omówili sprawy: 
obchodu 3 Maja, Zbiórki na o- 
światę, Komitetu szkolnego, akcji 
letniej, sekcji filmowej i uroczy- 
stości pod La Targette. Po krót- 
kiej wymianie zdań Rada Głów- 
na uchwaliła szereg zleceń dla 
Prezydium (które podaliśmy w po 
przednim numerze — Red.). Wre 
szcie Rada uchwaliła doniosłą re- 
zolucję, decydującą bojkot «Na- 
rodowca», która również została 
już opublikowana. Odśpiewaniem 
Roty zakończono posiedzenie, 
któremu sekretarzował inż. Tu- 
szewskl. i 


PRZY ZWIĄZKU KUPCÓW I RZEMIEŚLNIKÓW POLSKICH WE FRANCJI 


W siedzibie Związku Kup- 
ców i Rzemieślników Polskich 
we Francji przy 24, rue de la 
Gare w l.ens, odbyły się egza- 
miny na mistrzów i czeladników 
dla poszczególnych zawodów. 
Były to właściwie egzaminy 
ustne i końcowe, bo w poprzed- 
nim tygodniu odbywały się 
cgzaminy praktyczne w posz- 
czególnych warsztatach kup- 
ców i rzemieślników polskich, 
a egzaminy piśmienne z wie- 
dzy ogólnej, tak z przedmio- 
tów polskich jak i francuskich, 
odbyły się już w niedzielę 15 
marca w sali p. Marchewki. 

W skład Komisji Egzamina- 
cyjnej wchodzili : — z wiedzy 
ogólnej przedmiotów francu- 
skich p. Legrand, a z przedmio- 
tów polskich p. Cieślak. Komi- 
sje zawodowe stanowili mi- 
strzowie poszczególnych zawo- 
dów. Komisji Egzaminacyjnej 
przewodniczył inspektor Izby 
Rzemieślniczej z Arras Mr Le- 
flon i prezes Wydziału Egza- 
minacyjnego Związku Kupców 
i Rzemieślników Polskich we 
Francji, p. Rabiega. 

Egzaminy niedzielne rozpo- 
częły się o godz. 9-tej rano i 
bez przerwy trwały do godziny 
14-tej. Rano stawili się do egza- 
minów rzeźnicy i piekarze. Po 
godzinnej przerwie rozpoczął 
się dalszy ciąg tychże dla kraw- 


Ks. Gz. Chmielewski Rektorem Misji Katolickiej 


Sekretarz Kongregacji Konsystorial 
nej, kardynał Adeodato Piazza, b. pa- 
triarcha Wenecji, zatwierdził nomi- 
nację keiędza Czesława Chmijelew- 
skiego w Malmce na rektora Polskiej 
Misji Katolickiej w Szwecji. Nomina- 
cja ta następuje na mocy konstytu- 
cji Exsul Familia, która zachowała 
jurysdykcję personalną arcybiskupa 
Gawliny nad duszpasztorstwem pol. 
skim na uchodźstwie. Rektorzy misji 
posiadają wszelkie diawnieńia przy 
sługujące proboszczom i są wyłącze- 
ni spod jurysdykcji miejscowych bi- 
skupów ordynariuszy. W sprawach 
duszpasterstwa polskiego podlegają 
bezpośrednio arcybiskupowi Gawli- 
nie i Kongregacji Kcnsystorialnej. 
W snecyficznych warunkach szwedz 
kich fakt ten nadaje misyjnemu du- 
chowieństwu polskiemu z ks. Chmie- 
lewskim na czelo szczególny prestiż 
i uwypukla jego pozycję, 

K:. rektor Chmielewski pochodzi z 
diecezji łomżyńskiej, święcenia ka- 
płańskie otrzymał w r. 1939 z rąk bi- 
skupa Łukomskiego. W latach 1940 
— 45 przebywał w niemieckich ob3- 
zach koncentracyjnych w Sachsen- 
hauszn i Dachau, gdzie narażony był 
szczególnie, gdyż dekonywano na 
nim doświadszalnie zastrzyków ma- 
larii. W 19355 roku przybył do Szwe:- 
eji z dzlegaoji ks. biskupa Gawii- 
ny. Pracą swą duszpasterską i cha- 
rytatywną (był przewodniczącym Ko 
mitetu Pomocy Dziecku Polskiemu w 
Kraju), szczególnia trudną na tere- 
nie Szwecji zaskarbił sobie miłość i 
szacunek całej społeczności polskiej. 

Nowomianowanemu rektorowi Pol- 
skiej Misii Katolickiej w Szwecji, re- 
dakcja „Słowa Polskiego” życzy dal- 
szej owocnej pracy dla dobra Koś- 
ciała i sprawy polskiej. 


KLU3 Ś$RODKOWO-WSCHODNIO- 
EUROPEJSKI 
W SZTOKHOLMIE 


W ostatnich tygodmach powołano 
do życia w Sztokholmie Klub Środko- 
wo - W=-chodniej Europy pod ha- 
słem „L'Union fait la force”. Szcze- 
gólnym zadaniem Klubu jest łączenie 
wysiłku w walce o wolność dla ujarz 
mionych przez Sowiety narodów, in- 
formowanie świata zachodniego o ich 
położeniu i dążeniach oraz wypraco- 
wanie na przyszłość form jak naj- 
lepszej współpracy narodów środko- 
wo - wschodniej Europy. 


rzewodniczący — R Peter Kalnins 
prezes Łotewskiej Partii Agrarnej), 
wiceprzewodniczący — red. Jerzy A- 
damczyk, generalnv sekretarz — Mi- 
ron Gturoiu (przedstawieiel Rumuń- 
skiego Komitetu Narodowego w 
Szwecji), 


Wśród członków Klubu jest szereg 
wybitnych osobistości z kół emigra- 
cyjnych narodów baltyckcih, m. in. 
minister J. Tepfers i charge d'affai- 
res V. Kreichergs (Łotwa), attache 
— Akcel Linkhorst oraz dr O. Loo- 
ritz (Estonia). 


KONKURS NA POLSKĄ PISANKĘ 


Krąg starszo-harcerski im. Zawiszy 
Czarnego w Sztokholmie ogłasza w 
związku ze świętami wielkanocnymi, 
konkurs na najpiękniejszą polską pi- 
sankę. Starannie opakowane ekspo- 
naty należy przesyłać do dnia 10-go 
kwietnia b. r. na adres: inż. Feliks 
Tomczak — Timmermansgatan 46, 
Stockholm So. 


Spodziewać się należy, że oryginał 
na i pożyteczna ta inicjatywa spot- 
ka Się z zalnteresowaniem i popar- 
ciem Polonii. Wynik konkursu o- 
głoszony będzie 24-go kwietnia b. r. 
i w dniu tym przyznane będą nagro 
dy pieniężne, 


Krąg starszoharcerski wydał rów- 
nież pocztówki wielkanocne z moty- 
wami polskimi zaprojektowanymi 


przez art. malarza, Zbigniewa Ro- 
£oztińskiego. Pocztówki są do naby- 
cia w cenie 25 ore za sztukę. Zamó- 
wienia zgłaszać można na wyżej po- 
dany adres inż. Tomczaka, 


Staraniem Chóru Kościelnego Ko- 
ło teatralne „Ogniwa“ z Les-Ancl- 
zes, odegrało przedstawienie: w 


DO SZYCH 
CZYT NIKÓW 
W WIELKIEJ BRYTANII 


Wobec częstych wypadków nledu 
«iarczania pisma na terenie Wisikiej 


NA 
EL 


SEKCJA SPK W OREBRO 


W pięciolecie swej działalności Sek 
cja SPK w Orebro, będąca jedyną 
polska onganizacia w tej miejscowo- 
ści, Odbyła swe doroczne walne ze- 
branie, któremu przewodniczył p. Je- 
rzy Adamczvk. Po przyjęciu sprawo- 
zdania t udzieleniu absolutorium do- 
tychczasowemu zarządowi wybrano 
nowy zarząd w składzie następuią- 
cym: prezes — Witold Bagrowski, 
członkowie — Karol Posacki, Stefa- 
nia Sobocińska, Józef Grabski, Win- 
centy Celmer i Józef Kawa, 

Na pomoc dla inwalidów polskich 
w Niemczech przeznaczono dochód z 
ostatniej zabawy w wysokości 68 ko- 
ron. 


Po części oficjalnej odbyła się w 
miłej atmosferze tradycyjna lampka 
wina. 


„ŻYWY DZIENNIK” S.P.K. 


Koło SPK w Vaes*urras, urządziło 
„Żywy Dzienik” w ramach, którego 
prezes Zarządu Oddziału płk. Iwa- 
nowski, przemawiał na temat ame- 
rykańskiej polityki wyzwolenia, zaś 
p. Jerzy Adamczyk na temat położe- 
nia wewnętrzno - emigracyjnego i 
edności narodowej. Prelekcje spot- 
ały się z żywym zainteresowaniem 
licznie zgromadzonych słuchaczy, 
Na pomoc dla powodzian w Holan- 
dli, Koło wyasygnowało kwotę 25 
koron, jak również podobną kwotę 
przeznaczono na pomoc dła inwali- 
dów polskich w Niemczech. 

Po „żywym Dzienniku” odbyła się 
część towarzyska z lampką w'na. 


« Serca w mundurach > w Clermont 


Clermont-Ferrand p.t. „Serca w 
mundurach’. To pierwsze przedsta- 
wienie odegrane po wojnie, spotka- 
ło się z wielkim uznaniem wśród tut 
Polaków. Tą drogą Stowarzyszenie 
Chóru Kościelnego z Clermont-Fer- 
rand, serdecznie dziękuje Zespoło- 
wi teatralnemu, oraz tym wszyst- 
kim, którzy przycznili się do tega, 
by podnieść ducha polskiego wśród 
naszych Rodaków, 


ców, stolarzy, mechaników i 
fryzjerów. Razem stawało do 
egzaminów 63 kandydatów. 
Egzaminy te były utrzymane na 
należytym poziomie, a kandy- 
daci byli należycie przygotowa- 
ni: zawodowo — u swych mi- 
strzów, a z wiedzy ogólnej na 
kursach, prowadzonych przez 
pp. Legrand i Cieślaka. Kandy- 
daci, mimo zimowej pory i z 
odległości, na te kursy, regular- 
nie i z chęcią przybywali. Na 
kursach panowała karność i 
praca, a wykładowcy starali się 
tak wykładać, żeby wszystkich 
zainteresować, wyczerpać pro- 
gram i utrzymać poziom. 

To, że Związek Kupców i 
Rzemieślników Polskich we 
Francji co roku te egzaminy 
przeprowadza, stanowi rzecz 
wielką. Bowiem co roku kilku- 
dziesięciu czeladników i mi- 
strzów wzbogaca rzemiosło 
i kupiectwo polskie we Francji. 
A przecież ci mistrzowie czy 
czeladnicy zostają zaopatrzeni 
w dyplom „Certificat d'aptitu- 
de professionnel” i świadectwo 
polskie ważne na wszystkie 
kraje. Komisja Egzaminacyj- 
na bowiem wchodzi w skład 
„Chambre des Metiers” w Ar- 
ras. 


Kupcy i Rzemieślnicy polscy 
mogą być dumni, że Związek 
ich ma takie prawa, przez któ- 
re wychowują sobie godnych 
następców i gwarantują cią- 
głość kupiectwa polskiego we 
Francji i przez to podtrzymują 
praktycznie przyjażń polsko - 
francuską. Szkoda tylko, że nie 
wszyscy kupcy i rzemieślnicy 
polsey do tego Związku nale- 
żą i nie wszyscy dbają o przy- 
gotowanie godnych i wycho- 
wanych następców. 

Ważny czynnik wychowaw- 
czy stanowi wiedza ogólna 
przedmiotów polskich i francu- 
skich. Tam bowiem młodzież 
kupiecka zapoznaje się z nauką 
języka polskiego, poznaje hi- 


Polacy w 


MODLITWY ZA KOŚCIÓŁ 
PRZEŚLADOWANY 

Zgodnie z intencją hierarchii koś- 
ctelnej w całej Hiszpanii odbyły się 
w ubiegłym tygodniu msze święte w 
intencji Kościoła prześladowanego. 

w Madrycie, stosownie do życze- 
nia biskupa ordynariusza diecezji 
Madryt - Alkala, ks. Eiso Garay i 
przy współudziale hiszpańskiej Akcji 
Katolickiej, mszę św. w kościele Św. 
Franciszka celebrował biskup sufra- 
gan ks. dr. Lahiguera. 

W czasie mszy św. Celebrans wy- 
głosił wzruszające kazanie w którym 
przypomniał, że Kościół prześlado- 
wany wcale nie oznacza kościoła 
zwyciężonego, gdyż Chrystus powie- 
dział, że „bramy piekielne nie prze- 
mogą go". ; 

Po stronie epistoły, prz łównym 
ołtarzu zajął miejsce arcybiskup Sio- 
nu, Alono Mupnoyerro. Świątynia 
była przepełniona wiernymi, wśród 
których znajdowały się wybitne oso- 
bistości hiszpańskie i z krajów z za 
żelaznej kurtyny, między innymi pra- 
wie wszyscy Polacy-katolicy miesz- 
kający w Madrycie z posłem R.P., w 
Madrycie ministrem Józefem Potoc- 
kim, prezesem S, P. K, z Madrytu 

profesorem Antonim Dervngiem i 
prezesem Zw. Studentów dr Włady- 
sławem Pajorem. 


POLSCY MALARZE BIORĄ UDZIAŁ 
W WYSTAWIE 


Czterech młodych Polaków wzięło 
udział w wystawie obrazów malarzy 
z za żelaznej kurtyny zorganizowa- 
nej przez gubernatora prowincji Vit- 


siorię Polski i Francji, geogra- 
fię tych krajów, koresponden- 
cję handlową: jednym słowem 
kształci się na rzetelnych, god- 
nych i uczciwych kupców i rze- 
mieslników. Nie ma tu żadnej 
polityki, ale wychowuje się 
szermierzy przyszłego kupiec- 
twa i rzemiosła polskiego we 
Francji, którzy kochać będą i 
Polskę i Francję. 

Do egzaminów powinny tak- 
że stawać nasze dziewczęta pol- 
skie, krawcowe, starając się 
zdobyć, czy to świadectwo cze- 
ladnicze, czy też mistrzyni, by 
przez to przysporzyć liczby pol- 
skich sił wykwalifikowanych. 
Przyszłe kursy rozpoczną się 
z początkiem nowego roku 
szkolnego. Wszelkich informa- 
cji można w tej sprąwie ZASIĘg- 
nąć w siedzibie Związku, %4, 
rue de la Gare, Lens. 


A oto lista tych, którzy zdali 
egzamin: 

Rzeżnicy: pp: Mitrz Jan Jeżowski 
oraz Czeladnicy: Jan Małecki Meri- 
court, Jan Grześkowiak Sallaumines, 
Edward Bilski Qignes, Stanisław 
Brembor Haillicourt, Bolesław Ko- 
stek Marles, Józef Krzemiński Mar- 
les, Rajmund Nowak  Auchel, Ma- 
rian Orlik Rouvroy, Miecz Stawicki 
Calonne Ricouart, Marian Woźniak 
Houdain, Edmund Kociecki Rarlin, 
Michał Ziemba Bruay s. Escaut, 
Jan Andryś Marles-les-Mines, Józef 
Krok Rouvroy. 

Piekarze pp: Czeladnicy Józef A- 
damczewski Abscon, Stanisław Ga- 
szyński Escaudain, Henryk Kubiczek 
1.008-en-Gohclle i Mierosław Makow 
ski Lens. 

Krawcy pp: Czeladnicy Jan Cześ- 
nik Wingles, Rajmund Furman Au- 
by, Irena Dalecka Calonne-Ricouąrt, 
Czesław Kęsy Douai, Zygmunt Kraw 
czyk Wingles, Edmund Kikos Frais- 
Marais, Stanisław  Pieczek Marles- 
les-Mines, Józef Resmer Waziers i 
Stanisław Sroka Haillicourt 

Mechanik Czeladnik p. Jan Clesiel- 
ski z Carvin. 

Katlar:z-Spawacz Czeladnik p. Zdzi 
sław Gromacki Bruay 

Stolarz Czeladnik p. Józef Woż- 
niak Noyelles s. Lens 

Fryzjer Czeladnik p. Henryk Mi- 
chalak z Calonne-Ricouart 

Do poprawki zostanie 
nych dwóch kandydatów. 


powoła- 


Hiszpanii 


o Taz BEZ płótna Mirosława 
Sokołowskiego oraz Edwarda Kiesz- 
kiewicza. 

Wystawa cieszyła się wielkim po- 
wodzeniem. Polscy malarze przygo- 
towują się do nowej wystawy, która 
ma być otwarta w przyszłym miesią- 
cu w Madrycie. 


(Ar.) 


PRZED SĄDEM 
CZYTELNIKÓW 

Czytelnik z Belgii, — „Słowo” ja- 
ko dziennik w szacie swej, sposobie 
redagowania, kierunku musi odpe- 
wiadać każdemu uczciwemu Pola- 
kowi, stojącemu na gruncie olągłoś- 
ci prawnej naszej Ojczyzny. Celem 
naszym jest wolna i  niepodiegia 
Polska, a o to „Słowo Polskie” wal- 
czy wszelkimi środkami,  Wadka 
prowadzona słowem  drukowanym 
jest równie ważna, może nieraz waż 
niejsza niż na froncie. 

Ze swej strony życzę „Słowu Pol- 
skiemu” zdobycia całej zjednoczonej 
przez siebie emigracji i doprowad:e 
nia do upadku naszego wroga, ja- 
kim jest komunim. 

W.P. Regny (Loire) — Pismo Wa- 
sze jest wyrazicielem myśli wielu 
Polaków-emigrantów, a w wielkiej 
mierze tych, którzy widzieli „w ra- 
dosnej twórczości" i „mocarstwowo- 
ści” Polski pod kierownictwem I 
Brygady — raczej jej upadek niż 


zu 


Nikt z nas nie powinien uchylać 
się od żadnej dohrej pracy. Niech 
nie zabraknie żadnego Polaka dobrej 
woli w naszym Kat. Stowarzyszeniu 
Chóru Kościelnego. Niech każdy doło 
ży chociaż minimalny wysiłek a o- 
siągniemy dobre rezultaty. 

w y Y- ZARZĄD 
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W skład Klubu Nag GZ a 

7 i; 7: Szwecji olityc przedstawiciele 

Z okazji Świąt Wielkanocnych e TE kół emigracyjnych, Es- 

Zarząd Główny Związku przysyła| tonii, Łotwy, Litwy, Polski, Rumu- 
n 3 

tą drogą najszczersze życzenia Zarzą-| nii, Słowacji oraz Białorusi. Akces 

dom Kół i Okręgów, oraz wszystkim zgłosili również Bułgarzy, Czesi 0- 
Kolegom wraz z ich Rodzinanii. raz. Węgrzy. 


Na posiedzeniu konstytucyjnym 
Za Zarząd Zw.: Andrzejczak, sekr. wybrano następujący zarząd Klubu: 


Rrytanii prosimy naszych Czytelni 
ków o każdorazowe zawiadamianie 
o tym naszego Przedstawiciela £po- 
dając numer i datę nieotrzvmanego 
„Słowa”) — dla reklamacji w Urzę.- 
dzie Pocztowym. Rrakujące numery 
zostaną na życzenie uzupełnione. 


znaczy od 20 kwietnia do 1 maja kiem w Neuville-St.-Vast. 
włącznie) również członkowie rodzin 
Kolegów oraz krewni, chcący odwie- 
dzić znajomych na północy. 

Walny Zjazd Delegatów Związku 
odbędzie się w niedzielę 26-go kwie- 
inia w Lens (Pas-deCalais), punktu- 
lnie o godz. 10-ej rano. O godz. 9- 
łej będzie miało miejsc: nabożeńst- 
wo w Kaplicy Polskiej, w intencji 
Związku. Zjazd odbędź * się w sali 
„Familia” przy rue de Fethune, Ko- 
ledzy z Koła Lens zaopiekują się 
przyjezdnymi Kolegami Delegatami, 
tak aby nikt nie błądził, Koledzy z 
zachodu i z środkowej Francji, ja- 
dący przez Paryż, winni przesiąść 


rozwój, Toteż należy być bardzo 
krytycznie nastawionym da poezy- 
nań dzisiejszej „ciąqłości prawnej 
Państwa Polskiego” w Londynie, 
bn le są ci sami ludzie. „Słowo Pol- 
skie” czytam z wielkim zaintereso- 
waniem. 


toria w Hiszpanii. Wystawa miała 
miejsce w Vittoria i odbyła qie w 
ramach imprez z okazji Tygodnia 
Kościoła Prześladowanego. 

Oprócz dwóch żnanych już na tu- 
tejszym terenie polskich malarzy, Ta- 
deusza Wejnadowskiego oraz Piotra 
Wróblewskiego, można było zobaczyc 
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Wanda traktowała kwestię z karygodną, zda- 
niem Heleny, obojętnością. Nic, a nic ją nie ob- 
chodziła forma mebli, ani ich kolor, ani czy jej bą- 
dą do twarzy. Mogły być jasne, ciemne i w jakim 
kto chce stylu. r 

Toż samo było z wyprawą. U modystek, u kraw- 


trochę dysonansowym, ale nie widziała na razie 
innego: «więc co myślisz, Wando?» „gdy zlekka 
zapukawszy do drzwi, weszła do salonu pokojówka 
z lampą i małą srebrną tacką w ręku. Nastrój prysł 
i mary zasunęły się prędko w kąty dużej komnaty. 
a może | znikły zupełnie. Pani Antonina odetchnę- 


ochoty iść za mąż, a Polek nie był zupełnie podob- 
ny do mego ideału. No I cóż? Popłakałam po cil- 
chu i zrobiłam, co mi matka kazała. | wiesz sama, 
że mi nieraz nie po różach życie idzie. Ale mam 
męża i dzieci, mam was dwie i mówię sobie, że 
tak źle nie jest. Bom nie żaden unikat, żeby dla 


RA DWADAJDAJI 
ANAE Marya” Kasterska 


| MIŁOŚĆ PRABABKI 


się w Arras, na pociąg do Lens. M mnie miał się zmieniać porządek świała. Dramaty, | ła z ulgą. » „| cowych Wanda zachowywała 4 z Sad je 
Wschód na:amiast ma najlepszą ko- > y ips gtt tragedie, poezje, to dobre do teatru, ale nie w Pokojówka podawała Jej na srebrnej tacce bi- | obojętnością, Jakby tu ghodziło o kogoś zale 
3 BY (= Ne | DIDA życiu. A jak czasem pocierpię, to może za to Pan | let wizytowy. jej znajomego, a nie o Ti a TEA 
ZEBRANIA Bóg trochę grzechów komu z moich przodków od- — Ten pan pyta, czy panie przyjmują? — Świat nie widział takiej na 


mówiły sobie panny u krawcowej. W jakimś strasz- 
nie surowym klasztorze pewnie wychowana. 

Pani Antonina zdobyła się na bardzo przy- 
zwolte srebra | modne, jak najmodniejsze. Dłu- 
gie, wąskie, kończaste łyżki i łyżeczki, takiejże 
wydłużonej formy noże i widelce. Bardzo eleganc- 
ki serwis z francuskiej porcelany i trochę starej ro- 
dzinnej porcelany z Korca. Był też i mały śliczny 
przybór srebrny do herbaty po babce szambelan- 
ce. lmbryczek, dwa dzbanuszki, do mleka i wody, 
oraz malutka cukierniczka. Wszystko w stylu Lud- 
wika XV. Nawet pan Wincenty, choć znawca nie- 
lada, admirował: — C'est du Louis XV tres pur — 
powiedział. M p 

Dostała też Wanda dużą, masywną cukiernicz- 
kę srebrną z pieknie rzeźbioną kiścią winogrono 
na wieku, i wiele innych podarków od rodzimy. 
Może najwięcej rozczulił ją dar Heleny, która w- 
haftowała jej I uszyła sama śliczny jedwabny lilio- 


wy szlafroczek. 
Par Wincenty, francuskim zwyczajem ofiaro- 


I UROCZYSTOŚCI 


TROYES 


Teatr polski. — T-wa Pomocy Oś- 
wiatowej podaje do wiadomości Po- 
lonii w Proves i okolicy, że przygo- 
towuje wielkie przedstawienie tea- 
tralne, które się odbędzie w niedzie- 
lę 19. 4 w sali Notre-Dame, 70, Mall 
de Charmilles W programie: Kome- 
dia ze śpiewami w 1 akcie pt. „Na, 
wędkę sztuka”, „Tajemnice Starego 
Miasta” oraz na zakończenie rewia 
śpiewu i tańca polskiego z doskona- 
łym akompaniamentem muzycznym. 
Udział w sztukach t rewii biorą: pa- 
nie Augustynowa, Ponilecka, Klemen- 
sówna, Tabacka, Kapczewska, Kara- 
bamówna, Szukówna i Bernel; pano- 
wie: Tabacki, W, Proch, K. Proch, 
K. Kowalczyk, Fr. i J. Kamińscy, 
Szuba i Król. Reżyseria pp. M. i W. 
Prochów, muzyką kieruje pani Ometz 


puści. 


Ciemno już było w salonie, ale ani pani An- 
tonina ani Wanda nie myślały dzwonić na pokojów- 
kę o światło. Księżyc wschodził gdzieś za drzewa- 
mi. Nie oblał jeszcze swoim blaskiem świata, gwiaz- 
dy tylko zapalały się jedna po drugiej jak blade 
świece nieba. Ale już czuło się w oddali srebrną 
poświatę miesięczną. Już się tam budziła za obło- 
kami, cichą jeszcze, wpółsenna, przesiewając pier- 
wszy swój odblask między puchami obłoków. Mia- 
ła w sobie ta przednocna chwila, co szła ulicami 
nieba i ulicami miasta, coś dziwnie tęsknego i pra- 
wie obezwładniającego w poczuciu własnej ludz- 
kiej niemocy, wobec nieskończoności ludzkiej tęsk- 
noty. 

„ Pani Antonina nie widziała rysów siostry, ale 
dostrzegła, że Wanda pochyliła głowę i zdawała 
się patrzeć teraz uporczywie na swoje mocno za- 
plecione dłonie. Na czwartym palcu białej ręki 
widniała czarna plama, jak kropla zastygłej krwi, 
rubin stareao pierścienia, klątwy rodziny. W pół- 


Pan Wincenty! Nie mógł wytrzymać do jutra... 
Pani Antonina podała bilet siostrze. Poczekała 
parę sekund I rzekła uprzejmie : 4 

— Moja migrena minęła. Więc, Wando? pro- 
sie? — Mówiła tonem pytającym, jadnak nie wyra- 
żającym żadnej wątpliwości. 

Palce Wandy zacisnęły się jeszcze mocniej 
dokoła urocznego pierścionka. Rubin pod światłem. 
lampy tryskał teraz tysiącem złych, trymfalnych 
iskier. Podniosła oczy na siostrę i odpowiedziała 
trochę zduszonym, ale spokojnym głosem: 

— Tak. Prosić! 3 


| 
| 
l Wanda i Helena Wykowskie spędzają lato na wsi 
| u stryja Antoniego, Nauczycielem jego synów jest stu- 
| dent medycyny Jan Karasiewicz. Wanda i Jan chcą się 
| pobrać, ale rodzina niechętna ich pianom, rozdziela 
młodych. Jan umiera na cholerę, jako ofiara obawia- 
zku lekarskirzo Zrozpaczona Wanda chce wstąpić do 
| klasztoru, ale rodzina nie godzi się na to | zmuszą 
ją do poślubienia p. Wincentego. 


— Ciotka Słupska ci się kłania razem z ro- 
i mantykami, — odrzekła szorstko pani Antonina. — 
| Cóż ty myślisz? Że każdy człowiek to coś osobne- 
| go. swojego? Każdy z nas to tylko ogniwo tego 
| 
| 


| wielkiego łańcucha, co się nazywa ród, rodzina. 
Cierpimy nieraz za winy przodków. Odbieramy 
nagrody za ich cnoty. Nikt nie jest sam, moja ko- 
chana. A czy ty myślisz, że ja nie miałam także 
| marzeń, molch pragnień, moich ideałów? Och, i 


A potem poszło już wszystko — jak to mówią 
«piorunem». Ani się nie obejrzała Wanda, porwa- 
na wichrem pośpiechu i wydarzeń, jak przyszedł 
dzień ślubu. Po prostu nie starczyło jej na to cza- 
su. Od rana musiała biegać z panią Antoniną lub 
z jedną z ciotek po sklepach, po krawcowych, po 
składach mebli, po jubilerach i Bóg wie jeszcze 


jak jeszcze!... Przesiadywałam noce nad czułymi 
powieściami i poezjami, wzdychałam nad Lamar- 
tinem. Aż tu mnie woła śp. nasza matka i mówi mi, 
że już wszystko ułożone z nieboszczką matką Leo- 


WSZYSTKICH NASZYCH 
KORESPONDENTÓW pro- 


simy uprzejmie ky po skoń- polda, i że mam wyjść za mąż. Matczysko, choć 


czonym miesiącu  nadsyłali | piękna była jak obraz, uroiła sobie, że wasz oj- | mroku, nietknięty jeszcze żadnym blaskiem, zda- | gdzie. Starym zwyczajem. rodzina panny młodej | wał swaj narzeczonej dk wow „dk 
nam dła kontroli wykaz umie | ciec, a mój ojczym — Panie świeć nad jego du- | wał się matowy. groźny i wrogi. Ciągnął ku sobie | dawała umeblowanie sypialni. Pan Wincenty wo- | pięknym i FSAA 5 tei nym Bridio- 
szczonych notatek i korespon | szą — miło na mnie spogląda. z jakąś niesamowitą siłą oczy dziewczyny, a I pani | lałby był wybrać je sam, ale wiedział już dobrze, gim? koron ki i "a y Jej owa. 
dencyj z podaniem numeru, | — Och, Nino! — przerwała z oburzeniem | Antonina choć zawsze trzeźwa i spokojna, czuła | że pani Antonina, wuj f ciotki pilnowali święcie | tami. Nie móg! jej tylko im Ea |. Wiodo 
daty i ilości zamieszczonych || Wanda. się trochę nieswojo, jak mawiała sama w takich ra- | konwenansów. Więc milczał, mówiąc sobie w du- | ręczynowego, bo.łutaj jeden, jedyny 


objawiła swoją wolę prosząc, aby nie było ani za- 
czyn ani zaręczynowych pierścieni. 
d (Dalszy ciąg nastąpi) 


wierszy. 


chu, że «wolno-ć Tomku w swoim demku» i że 
przecież nikt nie będzie mógł mu bronić później 
przemeblować domu, jak :am zechce. 


zach «niewyraźnie», 
Chciała już przerwać to ciężkie milczenie py- 
taniem, które wydawało jej się trochę nagłym i 


— Cóż chcesz? Matka miała z dziesięć | 
f eć lat 
REDAKCJA | więcej od ojczyma. Ale on ani na mnie nie patrzał, 
| ani mnie się o tym nie śniło. Nie miałam wcale 


Literatura biurowa 


Senator McCarthy ma wielu prse- 
ciwników, lecz zdarza się, że jego 
miatła oddaje dobre usługi. 

Oto przed dwoma laty pewien in- 
żynier, nazwiskiem Cnyle, przyję- 
ty został jako doradca podsekreta- 
rza Departementu Stani Barretta. 
Wsród labiryntu biur waszyngtonń- 
skich, inżynier ów jednak zgubil 
sie, zabłądził d^ zu pe'nie innego | 
biura, gdzie otrzymał biurko i krze- | 
wio i siedział tlum, aż go odkrył 
McCarthy. Na pytanie, co rabil, 
Coyle nie udzielił dokładnej odpo- 
wiedzi, tlumacząc się jedynie, że 
ponieważ podsekretarz Barrett mie 
wzywał go i widocznie ^ nim za- 
pomniał, urzednik ów nie widział 
powodu, dla którega miałby porzu- 
cić swe spokojne biurko. 

Podobno Coyle nie próźnowal, lecz 
zabijał czas pisaniem utworów li- 
terackich. W każdym razie w szu- 
[ladzie jego biurka znalezino sto- 
sy brulionów poezji i prozy. 
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FABRYKA WĘDLIN 
SPŁONĘŁA W GRENOBLE 
50 miliardów strał 
Wielka  wędliniarnia firmy Ga- 
vet spaliła się doszczętnie. Straż po- 
żarna, mimo 4 godzinnych wysiłków 
nie zdołała stlumić pożaru, a umiej- 
scowiła go dopiero wtedy, gdy cały 

zakład był zniszczony. 

pożar wybuchł przez przypadek. 
Dostawca przywiózł ropę sąsiednie- 
mu pirkarzowi i zamiast wlać ją do 
zbiorników piekarza, pomylił się I 
wlat do prawie pełnych zbiorników 
wędliniarza. Ropa wylała się nazew 
nątwz, zalała całe suteryny, dotarła 
do centralnego ogrzewania i zapali- 
ła sie. 

W mgnieniu oka cały budynek sta 
nął w płomieniach, tak, że pracowni- 
cy ledwie zdołali wyskoczyć na uli- 
ce. Pożar strawił nie tylko całe u- 
rządzenia fabryczne, lerz znaczne za 

asy surowca i towaru. 

Szkody wynoszą ponad 50 milio- 
nów franków. 


AUTOBUS NAJECHAŁ 

NA DWIE SIOTRY 
Lens (tel. wł). — W piątek wleczo- 
rem siostry, 23-letnia Charline i 21- 
letnia Renee Malengraux wracały na 
rowerach do domu w Lievin. Wobec 


ŚRODA — 1 KWIETNIA 

Poelłek południowy: Ryba gotowa 
na (np. Raie) z rumianym masłem z 
pietruszką. Kartofle z pary. Ser, 

Wieczerza: Barszcz z pasztecikami 
(z resztek wczorajszego klopsa. Kot- 
lety wieprzowe z kartoflarni „frites . 
Sałata. Mazurek z tartvmi pomarań: 
czami (poniżej podajemy przepis). 

Przepis na mazurek z tartymi po- 
marańczami: Zrobić zwykłe kruche 
ciasto. Utrzeć na tarce 2 Cytryny, 
cztery pomarańcze duże razem z SO: 


WY 


| 


Słowo Polskie 


W twierdzy tajemniczej potęgi 


TAM. GDZIE DRUKUJĄ BANKNOTY DOLAROWE 


Pewien dziennikarz amery- 
kański otrzymał pozwolenie 
zwiedzenia państwowej drukar 
ni banknotów w Waszyngto- 
nie i opisuje swoje wrażenia i 
spostrzeżenia z wycieczki do tej 
jedynej w swoim rodzaju fa- 
bryki pieniędzy. 

W podziemiach olbrzymiego 
gmachu zobaczył jakiegoś na 
pół rozebranego, zalanego po- 
tem. robotnika, który rzucał 
pliki zużytych banknotów do 
ogromnego pieca. Temperatura 
w piecu dochodzi do 4000 stop- 
ni Celsjusza i trzeba niełada 
zdrowia, by w tych warunkach 
móc pracować. 

Wszystkie bowiem stare lub 
też wycofane z obiegu bank- 
noty, wracają do drukarni i 
tam zostają spalone. Praca ta 
jest powolna dlatego, że nie 


PAD 


silnego wiatru i wzniesienia terenu 
zsiądły z rowerów | szły pieszo. Na- 
gie najechał na nie autobus firmy 
„Selame”, zabijając na miejscu Char 
line i poważnie raniąc jej siostrę. 
wypadek wywołał wielkie wrazenie 
w Lievin, gdy zmarła tragicznie 
dziewczyna miała niehawem wyjść 
za mąż. 


LAS SPŁONAŁ W LOUDEAC 


Dwa dni paliły się lasy w okolicy 
Loudeac i 600 hektarów drzewosta- 
nu padło ofiarą płomieni. Ogien roz- 
szerza tię bardzo szybko ze względu 
na panującą susze. Po wprost nie- 
ludzkich wysiłkach okolicznej lud- 
ności i wielu oddziałów straży pożar 
nej zdołano pożar umiejscowić. 


PORTRET 
„LONDYŃSKIEGO LANDRU” 


bonoszą, że londyński Scotland Yard 
zmobilizował najzdolniejszych agen- 
tów celem wykrycia zbrodniarza, któ 
rego ofiarą padły, prócz rodzonej 
żony, trzy młode kobiety. Ponieważ 
jedna z ofiar zwyrodnialca, 2,-letnia 
Rita Nelson uczyła się rysunków, po- 
licja stara się ujawnić, czy nie na- 
rysowała ona podobizny swego mor- 
dercy, ponieważ lubila ezkicować 
klientów restauracji w której pra- 
cowała. : 

Scotland Yard podał do powszech- 
nej wiadomości rysopis i fotografię 
55-letniego J.H. Christie, w które- 
go mieszkaniu przy ul. 10, Rilling- 
ion Place w Notting Mill znaleziono 
ciała czterech zarnordowanych ko- 
biet. 

FATALNA POMYŁKA 
RADIA AUSTRALIJSKIEGO 


Na wiadomość o śmierci królowej 
Mary rozgłośnia w Brisbane nadała 
przez pomylkę zawczasu nagraną pły 
te a śmierci premiera Churchilla. Po 
minucie speaker zauważył pomyłkę I 
nadał płytę właściwą poświęconą 
życiu kralowej Mary i zapewnił słu- 
chaczy, że premier Churchill cieszy 


KI DN 


można rzucać równocześnie du 
żo banknotów z obawy, że nie 
spałą się doszczętnie, a winien 
z nich zostać tylko biały popiół. 
—Na drugim piętrze przy ni- 
skich stołach zegarmistrzow- 
skich i przy niebiesko - białym 
świetle, pracuje trzech poważ- 
nych panów nad wykonaniem 
srebrnych klisz do druku bank- 
notów. Jeden z nich wykańczał 
właśnie kliszę do nowych 50-do 
larowych banknotów. Klisza 
wykonana jest po mistrzowsku 
i każdy najmniejszy szczegoł 
musi być doskonale opracowa- 
ny. Wykonanie takiej kliszy na 
obie strony banknotów wyma- 
ga nieraz wielomiesięcznej pra- 
cy. Praca ta jest jednak podzie- 
lona tak, że nigdy jeden rytow- 
nik nie wykonuje całej kliszy, 
tylko poszczególne jej odcinki. 


Trzy osoby znajdujące się w Sa: 
mochodzie, kierowca M. Paris, za: 
mieszkały w (Charentenav, 32_ letni 
Jean Briisorio i 30-letni Henri Trech 
peur ponieśli smierć na miejscu. 

BRYŁA LODU SPADŁA Z NIEBA 

Bryła lodu, ważąca kilkanaście kg. 
spadła z nieba w niiejscowości Cin- 
tray (w pobliżu La Gueraulile w de- 
partamencie Eure) o kilka metrów od 
wdowy Grimpart, nie wyrządzając 
jej na szczescie krzywdy. Usłyszała 
oma w pewnym momencie przerażli- 
wy gwizd i huk rozbijającej się vubuk 
niej bryły lodu. 

Jest to już drugi wypadek, bo jak 
donosiliśmy, parę dni temu podobna 
bryła lodu spadła w innej miejsco- 
wości. 


WALKA O DZIECKO W ANGLII 

Nie tylko Francja przeżywa Irage 
die chłopców Finaly, bo i w Anglii 
toczy się walka o 4-letnią dziew- 
czynkę. Mała Waleria Margarelle 
Smith urodziła sie z ojca katolika 
i matki protestantki, Matka jej 
zginąła dwa lala temu w kalastro- 
fie samochodowej, podczas gdy Wa- 
leria wyszła z wypadku cało. Ojciec 
jej nie mogąc się zajmować imaleńst 
wem, oddał je na wychowanie dziad 
kom. Ci jednak z powodu choroby 
nie mogli zajmować się dziewczynką 
i oddali ją z kolei kuzynce, pani Je 
Gall. 

Obecnie ojciec chce dziecko ode- 
brać i umieścić je w szkole katolic- 
kiej. Kuzynka nie chce oddać Wa- 
lerii i sprawa znalazła się w sądzie 
który zarządził, bv mała do 16 ro- 
ku życia wychowała się u kuzynki. 
Ojciec niezadowolony z tego wyroku 
wniósł apelacje, 


„czony jest specjalną tajemnicą. 


„się i otwierają automatycznie. 


OMT WO OO LIU 


wSZELK 
MALARSKIE 


LE PRACĘ 
I DEKORACYJNE 
WYKONUJE 


Inny ryje cyfry, inny ozdoby, 
a znów inny napisy. 

Dziennikarzowi, mimo woli., 
nasunęła się myśl, że rytownicy 
mogliby bardzo łatwo wykonać 
odbitki klisz i pracować na wła 
sna rękę, zapytał więc rytowni- 
ka, czy mimo woli nie nawiedzi 
ła go taka pokusa. Oświadczył 
on z uśmiechem. że praktycznie 
biorąc jest to niemożliwe, po- 
nieważ znawcy znają dokładnie 
pracę każdego z nich i rozpoz- 
nają dokładnie, który rytownik 
wykonał daną część kliszy. Po- 
nadto na każdej kliszy jest od 
^ do 30 znaków tajnych, za po- 
mocą których poznaje się pra- 
wdziwość banknotów. 

Papier, z którego wyrabia się 
banknoty, jest przepajany od- 
powiednimi płynami, ma ścisle 
ustalone barwv, bardzo ostre 
kontury znaków i specjalne nit- 
ki srebrne, a wyrób jego oto- 


Zresztą każdy pracownik pilnu- 
nnie drugiego i w mennicy z 
nieufnością patrzy się jeden na 
drugiego, bo nie wie, kto przy 
nim pracuje. Papier banknoto- 
wy jest kilkakrotnie kontrolo- 
wany i arkusze są przeliczane 
kilkanaście razy. Z chwilą. kie- 
dy naniesie się pierwszy druk, 
znów są liczone, a po wykoń- 
czeniu przechodzi jeszcze raz 
Lilkakrotną kontrole ręczną, 
zanim na poszczególne bank- 
noty nałożone zostaną nume- 
rv i podpisy. Z chwilą, gdy je- 
den banknot przepadnie lub za- 
ginic, automatycznie zamyka- 
ją się drzwi wyjściowe i nikt z 
pracowników danego działu nie 
może opuścić drukarni, dopóki 
zaginiony banknot się nie znaj- 
dzie. Często leży wtłoczony w 
maszynę i trzeba rozbierać ją 
na części, by go wydobyć. 
Skarbiec posiada ogromne 
drzwi stalowe, które zamykają 


Tylko trzech ludzi zna tajny 
szyfr skarbca, a tylko dwu z 
nich, znajac część potrzebnych 
liczb lub liter. może go otwo- 
rzyć, Z chwilą zamknięcia 
skarbca, usuwa się podłogę i 
skarbiec jest zupełnie oddzielo- 
nv od przyległych pomiesz- 
czeń, nie mówiąc już o specjal- 
uym urządzeniu alarmowym. 


M. MICHAŁOWSKI 


SPOTKANIA 
O PUCHAR FRANCJI 


w COLOMBES : 


Lille - Nicea ........+:1:12. sss KŻ 
W MARSYLIE: 

Saint-Etienne - Sete .......... 1:0 
w STRASBURGU : 

Tunes = Siale Mireni rsisi Po 30 
W LYONIE : 

Nancy - Grenoble .......... nan, CAD 


Tylko jedną niespodziankę zanoto- 
wano w niedzielnych  ćwierćfinało- 
wych rozgrywkach o puchar Francji. 
Jest nią zwycięstwo drugoligowej 
drużyny Troyes! nad pierwszoligową, 
stołeczną jedenastką Stade'u, Za pew 
nego rodzaju niespodziankę można 


również uważać zwycięstwo (dość 
szczęsjliwe) St-Etienne odniesione 
nad Sete. 


Wszystkie mecze odbyły się przy 
pięknej wiosennej pogodzie, a spot- 
kaniom przyglądało się 72.000 wi- 
dzów, to jest o 3.000 więcej niż w ro- 
ku ubiegłym. Wszystkie też spotka- 
nia odbyły się w normalnym czasie, 
to znaczy że nie było ani jednego 
przedłużenia; żaden mecz nie będzie 
powtórzony, gdyż wszystkie przynio- 
sły pozytywne rezultaty, 


W PARYŻU 


Najważniejsze i najbardziej sensa- 
cyjne spotkanie odbyło się na olim 
piiskim stadionie Colombes, gdzie 
zebrało się 40.000 widzów, którzy 
wpłacili do kasy ponad 12 milionów 
franków. 


Wbrew  pogłoskcm w drużynie 
Lille grał Strappe, o którym jeszcze 
w piątek wszystkie gazety pisały, że 
jesi stracony na cały sezon, „Wskrze 
szony' Strappe nie tylko grał, ale 
należał do najlepszych graczy dru- 
żyny północnej. On t3 strzelił pierw- 
szą i ostatnią bramkę. 


Mimo pięknej pogody przez cały 
mecz dął silny wiatr, który przeszka- 
dzał tak piłkarzom jak i publiczno- 
ści. Nicea, która wygrywa losowanie, 
wybiera połowę boiska „z wiatrem”. 
Niewiele to jednak pomaga i przewa- 
ge ma nie drużyna południowa, lecz 
Lille. Od pierwszych minut wydaje 
się, że Lille jest w formie. Obrona 
nie przepuszcza żadnego napastnika 
Nicel, a atak Lille „odnalazł się” zu- 
pełnie. W 10-ej minucie ostro na 
bramkę strzela Baratte, w 15-ej piłka 
przechodzi o włos nad poprzeczka, w 
Sześć minut później ten sam Baratte 
strzela bramkarzowi w ręce, a w 
dwie minuty później Vincent bije w 
£fórnv róg. W 32-ej minucie znowu 
Baratte strzela na bramkę, w cztery 
minuty póżniej Strappe posyła sil- 
ny strzał na bramkarza, a w dwie 
minuty póżniej niewiele brakuje, aby 
Dubreucąq zdobył pierwszą bramkę. 


Gra jest ;j”:kna dla oka, stoi na wy 
sokim poziomie, jest szybka, zagra- 
nia Lille podobają się publiczności. 
Mimo stałej przewagi drużyny pół- 
nocnej sędzia odgwizduje przerwę 
przy stanie bezbramkowym. 


Po przerwie Lille gra z wiatrem. 
Przewaga etale się jeszcze wieksza. 
W piatej minucie po przerwie Strap- 
pe z 15 metrów posyła piłkę do bram- 
ki. Lille prowadzi 1:0, a goal jest 
gorąco oklaskiwany przez widzów, 
wśród których jest około 3.000 przy- 
byłych z północy. W osiem minut 
póżniej nowy strzał Strappe'a za- 
trzymuje obrońca Nicei na linti bram 
kowej. Ostatnim wysiłkiem bramkarz 


„m. A w WA W rm 


wybija ją w pole karne, piłka dosta- 
je się w nogi Vincent, który lekko po 
syła ją w siatkę, Trzecia wreszcie 
bramka pada w 66-ej minucie. Lille 
prowadzi 3:0 i wydaje się, że ma 
zwycięstwo w kieszeni. 


Tymczasem Nicea budzi się z letar- 
gu, przechodzi do ataku i coraz po- 
ważniej zagraża twierdzy Rumińskie- 
go. Wydaje się, że Lille spoczął na 
laurach. Doskonale przeprowadzony 
kontratak Nicei kończy się pierwszą 
bramką dla drużyny południowej. 
Osiem minut później z kornera pa- 
da druga bramka dla Nicei. Gra oży- 
wia się, sportowa publiczność Pary- 
ża dopinguje słabszych, co jednak 
niewiele pomaga, bo w ostatnich 
minutach przewagę na nowo ma 
Lilie. Pozostaje do grania jeszcze jed 
na minuta. Piłkę wykopuje Rumiń- 
ski, który posyła ją przez całą dłu- 
gość boiska tuż pod bramkę Nicei. 
Ten silny, 90-.metrowy wykop, zasko 
czył wszystkich. Obrona Nicei „kiw- 
nięta” przez Rumińskiego, traci gło- 
wę, zauważa to Strappe, który fini- 
szując dogania piłkę na kilka me- 
trów przed bramką i głowa „wpro- 
wadza ją między słupki. Do końca 
gry pozostało jeszcze pięć sekund. 
Można więc bez przesady powiedzieć, 
ze wynik dnia ustalił RUMIŃSKI. 

Cała drużyna Lille zasługuje na 
wyróżnienie. Był to jeden z najle- 
piej zagranych meczów drużyny pół- 
nocnej, w każdym razie najlepszy, 
jaki oglądała publiczność paryska w 
przeciągu trzech ostatnich lat. W ob- 
ronie najlepszymi byli: RUMIŃSKI, 
PAZUR i Vuye, a w ataku doskonale 
zagrali wszyscy, z tym, że specjalnie 
podobali się Baratte i Strapne, Pil- 
karze Nicei raczej zawiedli swoich 
sympatyków i jedynie Firoud, Bel- 
ver i Hjalmarsson wyróżnili się. 


W STRASBURGU 


W „stolicy Europy” zanstowano 
wielką niespodzianke: uważany za 
faworyta Stade przegr3ł bezapelacyj- 
nie. Na usprawiedliwien:e drużyny 
stołecznej trzeba dodać, że nie grali 
dwaj bodajże najlepsi gracze: bram- 
karz Colonna i obrońca Guerin. Zwy- 
cięstwo drugoligowej drużyny og£lą- 
dało 70.000 „widzów, którzy do kasy 
wpłacili 1.630.000 fr. Sam mecz nie 
wzbudził wielkiego zainteresowania, 
powodem tego jest prawdopodobnie 
to, że w przyszłą niedzielę odbędzie 
się w Strasburgu najważniejsze snot- 
kanie obecnego sezonu, od którego 
może zależeć kwalifikacja Strasburga 
do pierwszej ligi: Strasburg - Tuluza. 
Na mecz ten sprzedano już 15,000 bi- 
letów i oczekuje się, że padną wszy- 
stkie rekordy. 

Troyes zaczęło atakować od same- 
go poczatku i już po ósmej minucie 
prowadziło 1:0. W 17 minut później 
WINKLER strzela druga bramkę. Po 
przerwie gra staje się bardziej rów- 
norzędna, chwilami przeważa nawet 
Stade, jednak napastnicy Paryża nie 
mogą przejść przez doskonałą obro- 
ne Troyes, gdzie panem jest CZAP- 
SKI. Troyes zdobywa nawet trzecią 
bramkę, ustalajsc w ten sposób wy- 
nik dnia. Cała drużyna Troyes grała 
hardzo dohrze, w ataku najlepsi byli 
Flamien i Wadosux, a w obronie 
CZAPSKI. Zunełnie dobrze zadebiuto- 
wał 24-letni Pietrzyk, który pracował 
niezmordowanie przez cały mecz. 
Stadzie wyróżniło sie dwóch graczy: 
BRZEŻŹNIAK i Gaulon. 


W MARSYLII 
W porcie południowym zebrało się 
16.000 widzów, którzy wonłacili do ka- 
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DLA NASZYCH FRANCUSKICH PRZYJACIÓŁ 


Lille, St.- 
i Troyes w połfinale 


31.-111.-53 


Etienne, Nagcy 


sy 4.420.000 fr. Zwycięstwo Saint. 
Etienne można uważać za dość szczę 
śliwe, tym bardziej, że przez cały 
czas meczu przewagę miała drużyna 
Sete, a zwycięska bramka padła dla 
Saint-Etienne zaledwie na trzy mi- 
nuty przed końcem. Sam football nie 
nażeżał do nałpiękniejszych; wiele 
pięknych okazji zmarnowali napast- 
nicy obu stron. 


W czasie spotkania został kontuz- 
jowany gracz Sete Mioubi, który nie 
będzie mógł grać przez cztery ty- 
godnie. 


W LYONIE 


Widzów 11.000, Dochód 2.850.000 fr. 
Gra była dość wyrównana, zwycię- 
stwo przypadło jednak piłkarzom lep 
szym przede wszystkim technicznie. 
Grenoble miało dłuższy czas przewa- 
gę (do przerwy stosunek kornerów 
był 5:0 dla Grenoble), której jednak 
nie umiało wykorzystać. Obie bram- 
ki dla Nancy padły w drugiej poło- 
wie gry. 

W czasie meczu kontuzjowany Z0- 
stał piłkarz drużyny  lotaryńskiej: 
Mindonnet, który prawdopodobnie 
ma złamane dwa żebra. 


PUCHAR POCIESZENIA 


Nantes - NRacing «.. dee 112 4:0 
Valenciennes - Monaco . 9:1 
Sochaux - Le Havre ....... read 
AIESZFA NEGRO". ae SEE ny 2:0 
Tuluza - NINGS 2. Es aa + 4:3 
Metz — TEM 1. ESC OSSR> Et 
Red Star - Perpignan .........1 1:0 


Gdyby rozgrywki o puchar pocie- 
szenia cieszyły się większym powo- 
dzeniem, można by dużo pisać 0 
o dwóch sensacyjnych rezultatach od 
niesienych przez Nantes i Valencien- 
nes. Ponieważ jednak nie budzą one 
wiele zaciekawienia, nikt nie zatrzy- 
ma się dłużej przy obu rezultatach. 
Warto jednak wspomnieć, że wszyst 
kie cztery bramki dla Nantes zdobył 
Van Gen. W Racingu nie grali: Amal- 
fi i Cisowski. Dla Valenciennes czte- 
ry bramki zdobvł ZBORALSKI, a wy: 
nik dnia ustalił IZYDORCZYK. Ho. 
nor dla Monaco uratował PALUCH, 


Zgodnie z przepisami rozgrywek a 
puchar pocieszenia, do dalszych spot 
kań zakwalifikowali się wszyscy zwy 
cięzcy oraz Metz, Poza tym z drużyn 
pokonanych zostanie wylosowana je- 
dna do dalszych rozgrywek. 


KOLARSSI BIEG 
„NATIONAL” 


Pierwszy klasyczny wyścig kolar:« 
ski w bieżącym sezonie we Francii, 
który odbył się w okolicach podpar y9 
kich na trasie 224 km. zakonczył się 
zwycięstwem Desbats ze średnią szyb 
kością 37 km. 841 m. Drugi byè Du- 
pont, trzeci Loof, czwarty Gauthier, 
Wszyscy ci kolarze przyjechali w jed- 
nakowym czasie. O 12 sekund póź- 
niej przyjechało siedmiu kolarzy, 
wśród których byli: Louison Bobet, 
Geminiani i CIELICZKA. Stanisław 
BOBER ukończył wyścig na 2i-ym 
miejscu, przyjeżdżając na metę © 
1 min. 45 sek, za zwycięzcą, a WAL- 
KOWIAK ukończył bieg na 56-ym 
miejscu z opóżnieniem 18 minut. 


Szczegóły jutro, 


FARUK I LEOPOLD Hi 
POZBAWIENI ZOSTALI 
STOPNI GENERALSKICH 


azwiskn | Faruse ?0- 
stało wykreślone z listy generaiow I 
honorowych dowódców pułku w ar- 
mii brytyjskiej, Tytułów tych udzielił 
mu rząd angielski w 1950 roku i przy- 
sługują one tylko głowom korono- 


wanym. 
Z tych samych przyczyn na liście 
generałów honorowych wykreślono 


POLSKA KSIĄŻKA PO FRANCUSKU 
O POLSCE I POLSKICH SPRAWACH 


się dobrym zdrowiem, | 


kiem, odrzuciwszy pestki I uwierrić 
| 
MOTOROWKA ROZBIŁA SAMOCHÓD 


masę z 80% gr, cukru, następnie wło- 
w rondel mieszać na ogniu 


(malarz — dekorator — artisan) 
Specjalność malowanie dekoracyjne Fibritem 
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Długi kabel podwodny 

Kablowiec brytyjski «Monarch» 
położył jeden z najdłuższych ka- 
bli na świecie o długości 2.560 
km między Pernambukko w Bra- 
zylii i wyspami Zielonego Przy- 
‘ladka w Afryce Środkowej, 

Kablowiec brytyjski jest naj- 
większym i najnowocześniejszym 
słatkiem tego rodzaju na świecie. 
Załadowanie kabli wymagało pię- 
ciu tygodni, a założenie ich trwa- 
ło dwa tygodnie. 

Statek znajduje się w drodze 
na Florydę i położy nowe kable 
w Bahama. 

15 łysięcy zbiegów 
zza żelaznej kurtyny 

Jak donosi «New York Times» 
— od roku 1948 zbiegło na Za- 
chód zza żelaznej kurtyny ponad 
15.000 osób —— nie licząc Niem- 
ców. Wśród tych uchodźców jest 
dwa razy więcej mężczyzn niż ko- 
biet. a grupę największą stanowią 
wykwalifikowani robotnicy. Wśród 
pozostałych przeważają przedsta 
wiciele zawodów wolnych. 

6.000 uchodźców przypada na 
Czechosłowację, około 3.000 .na 


750 na Rumunię: reszta pocho- 
dzi z terenu ZSSR. ; 

Pod względem wieku wszyscy 
prócz 1.350 mają poniżej 50 
lat. Dzieci poniżej 16 lat było 
2.200. 

Okoto 3.500 uchodżców zdo- 
tato w tym okresie zdobyć nową 
egzystencję. 2.676 wyjechało do 
Słanów Zjednoczonych, 371 do 
Australii, 104 do Brazylii, 87 do 
Kanady. mniejsze ilości do Argen 
tyny. Chile, Kolumbii, Izraela itd. 


Najkrótsza kolej świata 
Najkrótszą w świecie linię ko- 
lejową posiada Watykan. Długość 
torów wynosi 724 metry „a wraz z 
torami ślepymi 861 metrów. 
Traktat Laterański z 11 lutego 
1929 zobowiązał Włochy do wy- 
budowania dworca w Mieście Wa 
tykańskim i połączenia go na sta- 
„ji Roma S. Pietro z włoskimi ko- 
lejami państwowymi. W wykona- 


Węgry. 1.738 na Polskę, 1.350| niu umowy wybudowano. wiadukt 


na Bułgarię, 1.000 na Albanie, | długości 140 m, tunel długości 


96 metrów oraz budynek stacyj- 
ny, bogato ozdobiony marmurem 
i sztukateriami. 

Na dworcu tym nie ma kasy bi- 
letowej, ani odprawy bagażu, ani 
w ogóle pociągów. Dworzec i ko- 
lej istnieją w celach czysto repre 
zentacyjnych na wypadek. gdyby 
jakiś dostojny gość zamierzał przy 
jechać do Watykanu koleją. 


Wojna z chrząszczami 


W Szlezwigu, gdzie ilość chrzą 
szczy majowych oceniono przed 4 
laty na 80 milionów. w tym roku 
przystępuje się do generalnego 
ataku gazowego przeciw tym 
szkodnikom. Samochody objeż- 
dżać będą lasy, spryskując je roz 
pylonym przeparatem chemicznym 
który ma zaletę. nie szkodzenia 
ludziom i zwierzętom, zabija o- 
wady, a nadto przez kilka tygod- 
ni utrzymuje się w formie krysz- 
tałków na liściach, powodując 
śmierć dalszych pokoleń chrząsz- 
czy, 


Uruchomienie mostu kolejowego 
w Holandii 

Dyrekcja kolei holenderskich 
podała do wiadomości, że ruch 
przez duży most w Moerdijk zo- 
stał wznowiony i że pociągi z Pa- 
ryża do Amsterdamu kursują znów 
ną tym odcinku, który był zamknie 
ty od czasu ostatnich zalewów w 


Holandii. 


Cyfry mówią 

W uroczystym dniu inauguracji 
karnawału w Nicei zużyto 110 ton 
konfetti i dwie tony kwiatów dla 
celów dekoracyjnych. 200.000 
osób brało udział w tej inaugu- 
racji. 


* 
tr 
We Francji każdy obywatel 
może zmienić nazwisko, wpłaca- 
jąc do urzędu stanu cywilnego 
45 tysięcy franków. Od 1945 ro- 
ku — 1865 Francuzów przybrało 
inne nazwisko. 


Rz 

Zapas złota w Banku Francji 
wynosi obecnie 5.088 ton w po- 
równaniu z -2.407w roku 1939. 
Gdyby cały zapas podzielono 
między wszystkich Francuzów, każ 
dy otrzymałby dwa napoleony w 
złocie. ; 
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Zamówione książki wysyłamy NATYCHMIAST po otrzymaniu cał 


kowitej należności. 


wzór zamówienia: 
Do „SŁOWA POLSKIEGO” 
65, rue du Fg. Montmartre 
PARIS (Xe 
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Należność za te książki w wysokosci fr. 
konin 
„EDITIONS POLONAISES", 55, rue du Fg. Montmartre — PARIS IA* 


przekazuję rownoczesnie na 


Imię i nazwisko 
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Prosimy o wyraźne podawanie swego adresu, 


Polskie Biuro 
Kolportazowe 


w Niemczech 


pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism 1 książek pol- 
skich I obrych tak z Niemiec 
lak 1 do Meinlec, wykonuje po 
celach przystępnych wszelkie 
prace powielane 1 drukarskie. 
- Własne wydawnictwo: 
„INFORMACJA PRASOWA” 
Aures; (23) Quakenbrueck, 
Posttach 86 
Konto czekowe: Hannover 209 46 
Dia filatelistiaw dział wyiniany 
nowości 


IN-PRESS 


filarelistycznych y2) 


WAŻNE DLA POLONII 
W PAS DE CALAIS 


Biuro Agencji „Słowa Porskiego” 
w Lens jest otwarte: 

w poniedziałki t srody w godz. 9—t2, 
a w piątki w godz, 13—19. 

Agencja miesci się w Motelu Poh 
skim, 24, rue de la Gare, LENS, 


Prosze o nadesłanie mł, następujących książe 
(wymienić tytuły wraz z cenami) A 
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się im ostre naboje. 
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— Czy mogę 


ty-świadka. 
ku — odpowiada świadek. 
ZŁOTE MYŚLI 
Trzynastka jest fatalną 


była obliczona na dwanaście osób. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”: 


FRANCJA. — Dep, Nord : T. Gołąb, 52, rue stAndre, Lille (Nora), 
Dep. Pas-de-Calais: Gerard Cichy, Hotel Polski, 24, rue de ła Gare, 
Lens (lP.deC.), tel. 353 Lens, Dep. Puy-de-Dome i Allier: Jerzy Wilski, 
Croix Mallet, Les Ancizes iP.-de D ). Dep. Rhone; J. Gendera, 2, rue 
Crillvn, Lyon (Rhone), Dep. Saone-et-Loire i Nievre : Fr. Gierczak, 43, 
rue Lamartine, Le Creusot (5.e€t t..), Dep, Loire: J. Bijas, Citè Francos 
Beige, rue d'Outre. Furan St. Etienne (l.oire). Dep. Calvados; Stefan 
karylak, Potigny (Calvados). Dep, Bouche-du-Rhone, Var, Vaucluse; 
Stefan Horodyski, Eco.e des Fillies, La Ienne-sur-Huveaune (B.-du-R.), 
Dep. Moselle | Meurthe-et-Moselie : Al. Salamon, 5, rue dn Cambout, 
Metz (Moselle). Dep, Tarn : Antoni Błoński, La Vigerie,Taix par Cagnac 
les:sMtnres Tarn’. 

AUSTRIA. — K. F. Knap, Salzburg, 2, Mazglan Wohnsiediung Werks- 
str. 13/17 Prenumerata mies. 30s, kwart, 85s, półroczna 150s. BELGIA — 
okreg Limburgia H. Łapczyński, 46, Eksterstraat Vucht Cite, Limburg. 
Okręg Liege N. Włodarczyk. 22, rue des Armuriers, Liege, konto pacz: 
towe 8012-33 Prenumerata mies. 5ófr.b., kwartalnie 165fr b., półrocznia 
330frb. HOLANDIA — R. Galas, Schorsmolen-traat 9, Breda. Prenume- 
rata mies. 3 gulda kwartalnie 8 guld., półrocznie 15 guid. HISZPANIA — 
Andrzej Deryng, Calle El Encinar 16, Madrid. Prenurnerata: mies. 45 
pes., kwart. 130 pes. półrocznie 240 pes, KANADA — Dr M. Sangowicz 
1333 av Bernard Apt. 1. Montreal (Que.). Prenum.: mies. dol. 1.25, 
kwart. dol. 3,50, półrócz dal 6,50. NIEMCY —Cz. Tarnowski. (23) Qlaken- 
brueck Schiphoarstr. ?, Pasichenkonto Hannaver 723-24. Prenum. mies 
4DM, kwart IDM SZWAJCARIA — E. Chyvlewska, Rudenzweg 6, Zu 
rich 9/48. Prenum. mies śfr.szw., kwart. lifr.szw., półracznie OTr.szw. 
Egzempl. poj. 0,20fr.szw. SZWECJA - NORWEGIA - DANIA — R Kurow- 
ski Anggatan 6c, Lund Szwecja — pren. mies, 5 kor. szw. kwart. 14 
kor. szw , półrocznie 27 kor. szw. WIELKA BRYTANIA | IRLANDIA = 
Jerzy Javewicz, 9 Powis Terrace, London W. 11, tel. RAYswater 1987 
godzinv biurowe 10 - 12. prócz sobót i niedziel. Prenum.: mies 8,6, 
kwartalnie 156, egzemplarz poj. 3d. p odj 

od tymi adresami prusimy zwrac s s 
kora i En. y acać się w sprawie prenumeraty 


- zapytać panią o je) 
wiek? — pyta kob'eta adwokat kobie- 


— Jestem mniej wiecej w pani wie- 


cyfrą, 
zwłaszcza przy stole, jeżeli łegumina 
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Płeć słąbsza jest picia mocniejszą 
słabości, jaką płeć moc- 


Mr r.J Lhotard 


